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(Sprawozdanie delegatów rękodzielników lwow- 
skich z podróży do Wiednia, — Artyści nasi a mię- 
dzynarodowa wystawa eztuk pięknych w Wiedniu. 
— Strach p. Kułaczkowskiego przed p. Hausnerem. 
— Z Rady państn a.) 


Wczoraj odbyło się w kancelarji rękodziel- 
niczej w ratuszu zgromadzenie starszych tutej- 
szych korporacyj rękodzielniczych, na którem pp, 
Żaak, Niemczynowski i Walichiewicz zdawali 
sprawę z wyniku misji swej do Wiednia w srra- 
wie przygotowującej się reformy ustawy prze- 
mysłowej. Delegaci ze szczerem uznaniem opo- 
wiadali o pełnem uprzedzającej życzliwości przy- 
jęciu, jakiego doznali w Kole posłów polskich 
we Wiedniu. Pod przewodnictwem ks. Jerzego 
Czartoryskiego odbyła się kilkogodzinna narada 
` licznego Koła posłów, na którem szczegółowo 
roztrząsano rozmaite okoliczności, dotyczące te- 

go przedmiotu, przesłuchując zdania wysłanni- 
ków lwowskich jako ekspertów. Osobno zaś od- 
bywali kilkugodzinne konferencje z posłami, na- 
leżącymi do komisji ekonomicznej Izby poselskiej, 
która zajmuje się właśnie projektem zmiany u- 
stawy przemysłowej, pp. Chamcem, Kamińskim, 
Wolskim i Skarszewskim. ) 
Delegaci lwowskich korporacyj rękodzielni- 
czych znieśli się także z wiedeńskim 
deputowanym do Rady państwa i przełożonym 
istniejącego we Wiedniu stałego wydziału sto- 
warzyszenia niemieckich korporacyj rękodzielni- 
czych, panem Lóblichem, a w powrocie wstąpili 
także po drodze do Krakowa — i zasady re- 
formy ustawy przemysłowej, o ile ona dotyczy 
interesów stanu ręxodzieluiczego, ułożone przy 
opisanych powyżej konferencjach z posłami pol- 
skimi, udzielili do rozbioru kołom  ręko- 
dzielniczym we Wiedniu i w Krakowie. Pan Lö- 
blich zobowiązał się w całej Austrji rozwinąć 
agitację pomiędzy rzemieślnikami w kierunku, 
wytkniętym w uchwałach posłów polskich, w po- 
rozumieniu z delegatami lwowskich korporacyj 
rękodzielniczych powziętych. Krakowscy starsi 
korporacyj rękodzielniczych również oświadczy- 
li, iż w dalszych staraniach o to, ażeby przy za- 
mierzonej reformie ustawy przemysłowej intere- 
sa rzemieślników nie ucierpiały, Kraków będzie 
szedł solidarnie ze Lwowem. 
Skoro stylizacja uchwał, ułożonych z posła- 
mi polskimi w Radzie państwa, ostatecznie będzie 
ukończoną, podamy je w dosłownej treści. Na 
"razie tylko nadmieniamy, że tak w Krakowie, 
jak i na wezorajszem zgromadzeniu we Lwowie 
uznano projekt ów jako bardzo korzyst- 
ny dla stanu rękodzielniczego. Jeżeli 
tylko udałoby się pozyskać dla niego poparcie 
rządu, a ostatecznie także przychylne rozstrzy 
gnięcie parlamentu, to rękodzielnicy lwowscy mo- 
gliby słusznie dumni być z tego, że energicznem 
i prawdziwie zręcznem wystąpieniem swojem, 
nadali całej sprawie tak pomyślny kierunek 

Z otuchą liczą rękodzielnicy nasi na popar- 
cie Koła polskiego, które teraz w Radzie pań- 
stwa jest istotnie najbardziej wpływowym czyn- 
nikiem, prawdziwą potęgą. Otóż jak wiadomo, 
dawniej powzięło było Koło po dwukrotnych na: 
radach uchwałę, pozoestawiającą każdemu posło- 
wi swobodę głosowania w sprawie reformy usta- 
wy przemysłowej wedle osobistego zapatrywania. 


BREE IE 


20 


Kartki ze wspomnień wileńskich 
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(Ciąg dalszy.) 


Aresztowano ją i uwięziono w sprawie Ko- 
narskiego. Wykryto bowiem jego nocne Z wię 
zienia wycieczki do jej traktjerni, w celu spo- 
tkania się i porozumienia ze znajomymi. By 
on dla niej bożyszczem. W więzienin, kłóc'ła 
sią © niego straszliwie, nawet z Trubeckim. 
Cwiczył też ją bez miłosierdzia, a zawsze sam 
był obecny i pastwił się nad poczciwą kobietą. 
Później jednak wypuszczono ją, wróciła do swej 
traktjerni, szanowana przez wszystkich.* Taka 
to była panna Anna Holsnerówna | 

Do Innych uczęszczanych a przystępnych dla 
kieszeni studenckiej traktjerni i kawiarni zali- 
czyć trzeba, Łukaszewiczowej z kulawym Miko: 
N Jastrzębskiej, Soplicy į Jodki, sławną koł- 
dunami; kawiarnię Jalki, aaprzeciw Remi y, 
Zuzi przy dzwonnicy śto Jańskiej itp. a niena 
leży też zapomnieć i o kawiareńce pod ratu- 
szem, gdzie za bajecznie niską cenę, dawano 
kawę, a na Bzybie której czytałeś dowcipny na- 
pis: Chodź — my tu! 

ada EE doszliśmy do karezmy „Dolnej“, 
g 


e był naznaczony wypoczynek i śniadanie. 
Zwykle w owych czasach, w podobnych za- 


Uchwała taka była zgubną dla interesów prze- 


mysłu rękodzielniczego. Szodziewać się jednak 
należy, że teraz po całotygodniowych naradach 
z ekepertami, Koło polskie zmieni swoje dotych- 
czasowe obojętne i niezdecydowane stanowisko, 
w tej sprawia zajmowane, i stanowczo wystąpi 
w obronie interesów stanu rękodzielniczego. 

Wczorajsze zgromadzenie przełożonych korpora- 
cyj rękodzielniczych we Lwowie z zapałem przy- 
jęło do wiadomości wynik zabiegów delegatów 
swoich we Wiedniu, i zawotowało im słusznie 
należące się im podziękowanie koleżeńskie za 
gorliwe, skrzętne i prawdziwie skuteczne wy- 
wiązanie się z poruczonej im misji. 

Z 1ównem uznaniem przyjęto także do wia- 
domości oświadczenie obecnego na tem zebraniu 
prezesa Siowarzyszenia „Spójnia* i członka Izby 
handlowo-przemysłowej, p. Piotra Miączyńskiego, 
że Izba handlowo-przemysłowa lwowska posta- 
nowiła całym swoim wpływem poprzeć rezolucje, 
uchwalone przez wiec rękodzielniczy w sprawie 
reformy ustawy przemysłowej, i wezwać Izby 
handlowo-przemysłowe w cał-j Austrji do popar- 
cia tych uchwał. 
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Teutonizm austrjacki rozwija się coraz bar- 
dziej w formalną klikę bestjalizmu, i zaczyna 
coraz bardziej ogarniać nawet sfery artysty- 
czne. 

W Politice napotykamy następujący tele- 
gram z Wiednia d 28. z. m: „Z powodu pe- 
wnych, z interesem artystów austrjackich, i w 
ogóle z interesem i godnością Austuji nie bar- 
dzo zgodnych tendzncyj, które się uwydatniają 
w aranżowaniu tegorocznej międzynarodowej wy- 
stawy sztnk pięknych w tntejszym Künstler- 
hauzie, i które noszą cechę bardziej polityczną 
niź artystyczną — można już teraz uważać za 
pewne, że prywatna kasa cesarska nie nie za 
kupi z tej wystawy, tem bardziej, gdy cesarz i 
bez tego dosyć uczynił dla tego przedsiębior- 
stwa. 


Czego telegram otwarcie nie wypowiada, to 
jest jednakowoż aż nadto jasnem. Mimo przy- 
budowku na podwórzu Kiinstlerhauza miejsca 
nie będzie wiele na wystawę, tak, że istotnie 
dopuszczone być mogą tylko rzeczywiście celu- 
jące płody sztnki. Każde państwo już w 
domu tworzy komisje wystawowe, które wyro- 
kują o przypuszczeniu na tę wystawę wiedeń- 
ską — co do Austrji wyrokować będzie znana 
klika wiedeńska, której hersztem jest słynny 
nie z swoich zdolności artystycznych, ale z swo- 
jej nienawiści partyjnej malarz Canon, odstępca. 
czeski, wstydzący się swego nazwiska ojezy- 
stego Strasziripka, i przeciwnik zwłaszcza. 
sztuki polskiej. Tak np. sam będąc głównie por- 
trecistą, i obawiając się naszego Rodakowskiego, 
wszędzie gdzie może prześladuje go zwłaszcza 
od czasu, gdy -cała publicystyka wiedeńska pod- 
czas powszechnej wystawy wiedeńskiej, posta- 
wiła p. Rodakowskiego obok pierwszorzędnych 
portrecistów całego świata. A jeżeli owa klika 
pozwala sobie tak postępować wobec sztuki pol- 
skiej, której cały świat przyznaje pierwszo- 
rzędne obecnie stanowisko, to czegoż dopiero 
może się spodziewać sztuka czeska, zwłaszcza 
odkąd zmarł słynny także w całym świecie 
Czermsk! 


Wobec owego telegrama Poliċiki dopiero w |k 


całej pełni rozamiemy niedawny artykuł p. Ran- 
zoniego w Nowej Pressie, dowodzący, że „jakkol- 
wiek nowy obraz Matejki (Odsiecz Wiednia) o- 
gremnie wiele miejsca zabierze, to jednak nie 
wolno pomijać takiego Matejki, który koniec 
końców od 10 łat jest w Austrji jedynym praw- 
dziwego malarstwa historycznego reprezentan- 
tem.“ Widzimy teraz, że owa klika zamierzała 
nie przyjąć Odsieczy Matejki — pod pozorem, 
że zanadto wiele miejsca zabierze! 

, W takim stanie rzeczy sprawa sztuki na- 
biera zoaczenia narodowo-politycznego — i sta- 
je przed naszymi i czeskimi artystami kwestja : 
czy w takim stanie rzeczy potrzeba im i wypa- 
da brać udział w wystawie wiedeńskiej — zwła- 
szcza gdy obowiązek osobisty i narodowy naka- 
zuje ira, wwałym komplecie i w całej sile stanąć 
na owej najwyższej arenie popisowej, jaką 


jazdach przy traktash pocztowych we wszystkich 
od Wilna promienia :h, „były traktjernie utrzy- 
mywane przez gospodynie, które sprzykrzywszy 
sobie dworską służbę, a znając się na gospodar- 
stwie i kuchni, osiadały na trakcie z uciałanym 
fundusikiem, i probowały tam prewadzić nieza- 
leżną egzystencję. Miały też zwykle dla posługi 
1 przynęty i coś młodszego przy sobie w roli 
szwaczek, kawiarek itp. 

A więc zarządzono Śniadanie, a tymczasem 
cała rzesza rozpierzchła się po gajach, polach, 
jedni dla herboryzacji na łąkach, inni z książką 
i się na miedzach śród łanu zboża, po 
nad którem unoszący się edzieniegdzi 
zdradza obecność, fajkarzy. s PORON 

Znalazł się i chłopek z bliskiego zaścianku : 
otoczyła go młodzież, i dalej z nim w gawędkę, 
Ci go raczą podróżnym zapasem, tamci tyto- 
niem, i już się zawiązała dobra komitywa. A 
chłopek roztropny i bywały. Jako mieszkaniec 
podnóża gór ponarskich,. pamięta bitwę 19, 
maja 1831 roku, bo był nawet powoiywany po- 
tem do grzebania ciał poległych. Więc też zaraz 
pokazał jednę z najbliższych tego miejsca mogił, 
śród łanu żyta. Byłto zaledwie znaczny wzgó. 
rek na lewo idąc ku Ponarom, Poleciliśmy mu 
postawić nad tą mogiłą krzyż, co też sumiennie 
dopełnił, bo długie lata jeszcze jeżdżąc tamtędy, 
w trockie okolice , krzyż ten widywałem. 

Po śniadania, na które wysadziła się umieję- 
tność dworskiej gospodyni, ruszyliśmy dalej 
Stary trakt kowieński, wraz od podnóża góry, 
wspina się kręto coraz wyżej, śród głębokich 
parowów, i lasu podszytego krzakami gęstych 
zarośli. Droga piasczysta i stroma. 

Kto wieżdża obecnie koleją do Wilna o! 
strony Ponar, minąwszy tunel, ani się domyśla, 
zapatrzony w urocze ich położenie, ile to podań 


będzie wystawa rzymska, 
myślana, a więc na ten czas, gdy cały świat 
znawców i miłośników sztuki ściąga się do Rzy 
mu zwykle każdego roku — a cóż dopiero na 
taką wystawę! Tembardziej powinni zastanowić 
się nad tą kwestją, ile że wystawa wiedeńska 
pociągnie się późno w jesień, więc mogliby 
mieć kollizje z wysłaniem do Rzymu tych swo- 
ich utworów, któreby już na wystawie wiedeń- 
skiej nmieszczone zostały. Byłby może dobry 
sposób na klikę wiedeńską, aby artyści polscy 
wywalczyli sobie prawo utworzenia własnego ko- 
mitetu do wyrokowania o przypuszczeniu utwo 
rów na wystawę — ale czy owa klika dopnści, 
a dopuściwszy czy nie zechce jpnemi znowu szko- 
dzić fintami! 

. 

á 

Wedłag dzienników czeskich, p. Hausner o- 
trzymuja za swoją ostatnią mowę bezimienne li- 
sty zelżywe z Wiednia. Ciekawa też scena od- 
była się w cichości na posiedzeniu Izby posłów 
zd. 28. zm. P. Kułaczkowski zapisał się do gło- 
sn, aby odpowiedzieć p. Hausnerowi — 0 czem 
p. Hausner dowiedziawszy się, także się każe 
zapisać do głosu, Przestraszony p. Kułaczkowski 
wykreślił się tedy z listy mowców, co też po 
nim i p. Hausner uczynił, prosząc jednak pre- 
zydenta, aby go natychmiast zapisał do głosu, 
gdyby się p. Kułaczkowski przy jakiejkolwiek 
sposobności zapisywał. Jasnem jest z tego, że 
p. Kułaczkowski znowu chciał tylko oszczerstwa» 
mi i kłamstwami wojować, gdyby bowiem pra- 
wdę miał po swojej stronie, to w jej towarzy- 
stwie nie obawiał by sią ani p. Hausnera, ani 
Demostenesa, choćby chciał wstać z grobu — 
dla borykania się z jakim Kałaczkowskim. 

W kołach prawicy Izby posłów zamyślają 
projekt zeithammerowski uznpełnić postanowie- 
niem, że w miejskich i wiejskich okręgach wy- 
borezych mają bezwzględnie prawo głosowania 
ci, co płacą 5 złr. stałych podatków. 

Dość dziwnie wyglądała przedlitawska Izba 
panów d. 28. b. m. Przed głosowaniem nad u- 
stawą o stanie oblężenia w Dalmacji zażąlał p. 
Unger skonstatowania, że on i jego stronnietwo 
(szmerlinyowcy) uważają $. 1 za zmianę konsty- 
tucji, do której potrzeba większości dwóch trze- 
cich. Co też prezydent uczynił, ale paragraf zo- 
stał jednogłośnie przyjęty. Głównie jednak szło 
o cła finansowe. Uderzało przeto, że ławy szmer- 
lingowców nie były pełniejsze od ław reszty 
stronnictw, ba Że brakował ten i ów matador 
centralistyczny; widocznie zaniechano spędzania 
członków. Co więcej, Plener, przewodniczący ko- 
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„misji, który swoim głosem utrzymał wniosek jej 


przejścia do porządku dziennego nad ustawą, 
sam wujósł, aby wzięto ten przedmiot pod obra- 
dy. On też sam jeden od lewicy brał udział w 
rozprawie. Widocznie szmarlingowcy chcieli u- 
chwałą komisyjzą złożyć dowód solidarności z 
lewicą Izby posłów — ale też tylko dla pozoru 
opponowali ustawie, nznając w duszy, że nie wol- 
no przyprowadzać jej do upadku. Zeszli więc 
szmerlingowcy na politykę tchórzowską. 

Od prawicy ks Karol Schwarzenberg przy- 
znał szmerlingowcom, że ta ustawa niejako prze- 
sądza uchwałom nad ogólną taryfą ełową, ale 
dowiódł, że jednakowoż niniejszą ustawę przy- 
jąć potrzeba. Doskonale bronił ustawy minister 
Danajewski. Wykazał on, że do r. 1844, cło od 
awy w porównaniu z proponowanem w tej u- 
stawie podwyższeniem było tylko o 63 centów 
niższe, ale wówczas wartość pieniędzy była nie: 
zrównanie wyższą. Jeżeli się jednak weźmie ce- 
nę kawy z przed r. 1844 a obecnie, to wów- 
czas wynosiło cło 105 pre. a dzisiaj wynosić bę- 
dzie tylko 32 pret ceny kawy. Cana kawy zre- 
sztą nie zależy od cła, ale od podaży. Dalej po- 
wiadał minister Danajewski : 

„Nakazałem wczoraj urzędom cłowym. prze- 
słać mi telegram, ile kawy nadeszło. I spra- 
wdziło się, com już w Izbie posłów przepowia- 
dał. Przeciętny roczny dowóz kawy wynosi 
315.000 cetnarów metrycznych. W styczniu r. 
1881 dowieziono 25.297 et. m, a w styczniu b. 
r. 25.211 et. m, więc była mała różnica. W 
lutym 1881 dowieziono 27.515 et. m., połowa 
tego 13.000 et. m. Od 1. do 14. lutego b. r. 
dowieziono 13.756 et m., więc niemal tyle co 


i legend przywiązanych było do nich i czem 
były te góry dla okolicy, przed kilkudziesięciu 
laty. Ile ztąd modłów gorących wzniosło się ku 
niebu, ile się tu wylało łez i krwi, nie śród bi- 
twy otwartej, lecz od noża zbójców zaczajonych, 
których tu była przez długie łata kryjówka, to 
tylko sam Bóg policzy,  Komaż zresztą nie- 
zaany dramat czy mellodrama „Rozbójnicy w 
Ponarach“, nie na fikcji lecz na smutnej rzeczy- 
wistości osnuty. Nieład powszechny, spowodo- 
wany brakiem poszanowania prawa, i sprężystej 
władcy, w ostatnich latach upadku kraja, wyro- 
dził, jak to bywa zawsze, te bezkarne swawole, 
rozkiełzanych namiętności, Kto nie miał czem 
opłacić eskorty, polecał duszę Boga, wieżdżając 
w te dzikie parowy; a gdyś już raz śród nich 
wjechał, trudno było zawrócić, bo droga wązka, 
a góry zarosłe cienistym lasem, po obu stro- 
nach nieprzerwanem pasmem piętrzą się coraz 
wyżej i wyżej, aż do najwyższego płaskowzgó- 
rza, na którego krawędzi, czyjaś pobożność po- 
stawiła kapliczkę. To też liczne wota zawie- 
szone na ołtarzu, wieleby zapewne mogły po- 
wiedzieć, o dziejach tej przez długie lata stra- 
sznej miejscowości. 

Gdyśmy :tanęli przed kapliczką, była już 
godzina 10., więc na propozycję Józefa Majew- 
skiego, co juź wówczas aspirował do stanu du- 
chownego *) odśpiewaliśmy na głosy (a było u 
nas we zwyczaju choralne Śpiewanie) ów piękny 
i tak nam właściwy hymn: „Bóg nasz ucieczką 
i moca!“ zwykle śpiewany na Litwie w kościel- 
nych suplikacjach; poczem , rozsypaliśmy Się W 


1) Ksiądz Majewski Józef, b. pleban i dziekan 
grodzieński, wygnaniec do Tobolska-Kurhanu w r. 
1862, obecnie kapelan u wód mineralnych w Dru- 
skienikach, a 
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na jesień i zimę ob-|w tymże czasie r. z. Ale od d. 15. lutego, t.j. 


od dnia, w którym wniosłem ustawę, do d. 27. 
lutego b. r. dowieziono na samych tylko głó- 
wnych komorach 148.491 et. metr. A zatem od 
1. stycznia do 27. lutego b. r. dowieziono 
187.745 ct. m. Przeciętnie spożywamy kawy 
rocznie 315.000 ct. m., a zatem do wezoraj 27. 
lutego dowieziono i oclono tyle kawy, ile na 
na pół roku wystarczy. lIleżby dowieziono i o- 
clono, gdybyśmy do ogólnej taryfy cłowej cze- 
kali! A już dzisiaj hurtownicy żądają cen wyż- 
szych niż dawniej! Otóż jeżeli tej ustawy dzi- 
siaj nie przyjmiemy, to skarb utraci conajmniej 
całoroczny dochód z podwyższenia cła, ale kupcy 
się wzbogacą." 

Burdę, jaką wyprawił p. Schónerer tegoż 
dnia w Izbie posłów, niedokładnie podał nam te- 
legram. Powstał on przeciw sztandarowi czarno- 
żółtemu, tj. jak dzisiaj rzeczy stoją, cesarskie- 
mu — i wydrwił Herbsta, że powiedział był: 
„My (centraliści) grawitujemy do Wiednia.“ — 
P. Schönerer rzekł szyderczo : „To znaczy, że 
grawitujemy do burgn cesarskiego*, i temu za- 
przeczył. „Grawitujemy tam, gdzie są Niemcy.“ 
Gdy po dwukrotnem npomnieniu przez prezyden- 
ta Izby, aby wrócił do rzeczy, p. Schönerer we- 
dług regulaminu odwołaje się do Izby, czy mu 
pozwala dalej mówić — lewica powstaje za żą- 
daniem p. Schónerera, ale prawica przeciw — 
odebrano tedy p. Schónererowi głos. 

Widocznie tedy lewica poparła antiaustrja- 
ckie inwektywy p. Schónerera, i ani się spo- 
strzegła co uczyniła. Dopiero, gdy kilka pozy- 
cyj dalszych załatwiono, p. Magg zaprotestował 
przeciw p. Schónererowi, oświadczając, Że cen- 
traliści mają sobie za honor patrjotyzm austrja- 
cki, — było to zapóźpo, i oświadczył to członek 
lewicy bardzo podrzędny. Coza głupota, coza śle- 
pota ze strony centralistów | Ruunt praecipites / 


Dziwolągi fiskalne w Galicji. 
VI. 
Szarańcza fiskalna. 


różne strony, dla wyszukania miejsca do założe- 
nia obozu, a znalazłszy je, w punkcie, zkąd się 
otwierał widok na Wilię, Zakret i Wilno, roznie- 
ciliśmy obyczajem litewskim ogień, sprowadzili- 
śmy z bliskiej oberzy potrzebne rekwizyta ku- 
chenne, i oddawszy berło gospodarskie  Mikuło- 
wskiemu, który z nas wszystkich, kwalifikował 
się najwięcej do roli Amfitriona, udaliśmy się, 
prowadzeni przez naszego chłopka, dla zrobienia 
rekonesansu okolicy i obejrzenia pola bitwy. 

Nie trudno było je znaleźć, bo wszedłszy do 
boru, co otaczał obszerną polanę, ujrzeliśmy 
zaraz Sosny pozrywane kartaczami do połowy. 
Nadszedł też niebawem i gajowy, ostrzeżony dy- 
mem, co się wzaosił pod obłoki z naszego 0- 
gniska. Był to podżyły już szlachcic — gaduła, 
— a jak się pokazało wkrótce, wiarus, niegdyś 
z partyzantki Matusewicza. Wąs zawiesisty, i 
geste brwi nawisłe siwe, dawały jego czerstwej 
twarzy wyraz energii i prawości, — a zarazem 
i dobroduszności. — Zapewniwszy się co do bez- 
pieczeństwa od ognia, zbliżył się do nas, a wpra: 
wnem okiem poznawszy kto jesteśmy, pozdrów. 
obyczajem wojskowym, a potem wsparłszy się 
na strzełbie, tak się do nas odezwał : - 

Ej, ej, moi panowie, co ta polana wi- 

działą przed dziesięciu laty! Patrzcie na ta so- 
sny, — toż to kale tak je pocięły. Toż tu drżał 
ten bór od huku armat  mosanie, — a pod ka- 
walerją, to aż ziemia jęczała. 

—- Toście tn byli? — ktoś mu przerwał. 

— Czy ja byłem, mosanie, — ho ho! — ot 
tam. na prawo, szarżowałem z naszym pułkowni- 
kiem na czole, na kozaków | Poznała nas ta ho- 
łota 1 w nogi. — O, bo daliśmy im krwawą na- 
uczkę. — Czy ja byłem! — tom ja przecież 
szlachcić z pod Zosiel, — nazywam się Pogo- 
tzelski, a ojciec mój, co tam — w Rykontach 
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Frzedpłatg 1 egioszenia przyjmie 


We Lwowie bióre administracji „Głazsty Nar.“ 
plac Halicki w pałacu W. Uiarieckich. Ogłoszenia 
w Paryża przyjnizjc wyłęczcia dis „Gez. Narod.” 
ejeneja panz Adams, huo Clément, 4 Paris, Otto 
Keess w Wiedniu, (Haaaznsteip et Vogier) mr. ŁO 


geile 12, w Esmbergz pp. Hoasexetein et Vogler, 
Rajckms> et Erondlor, w Warszawis Bozatorska 22, 
W. Kukliński w Krakowie. 
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spoczywa — bił się z Moskalami pod Jasińskim 
w Wilnie, mosanie! — A któż to doniósł puł- 
Kownikowi o zamordowaniu przez kozaków mło- 
dego Hoppena i dwóch jego przyjaciół w kąpieli 
pod młyakiem ? Kto na ich ślad naprowadził ? 
Kto potem, gdy się te iotry raparli w zarczmie 
i strzelali do nas z okien jak z baterji, poadpa- 
lił ją, na rozkaz naczelnika ? 3) Oj, wyła ta 
piapia zanim ją upiekliśmy. — Trwało to nie- 
tugo. — Otoczyliśmy karezmę i komu w niej 
było za gorąco i chciał zmykać, paliliśmy w łeb. 
Jenerał tam wprawdzie nie bardzo nis za to 
pochwalił — ale te bestje bały nas się odtąd 
jak ognia. Otóż, mosanie, od tego czasu, przy- 
jął mię nasz dzielny wódz do swego boku — i 
w dui kilka, byłem tu przy nim W tej hitwie. 
Hej hej! — byłaż to bitwa! — Świetna, ale rje- 
szczęśliwa! — bitwa mordercza. Trwała od 4 
z rara do połndaia *), kosztowaia ona obia stro- 
ny do pięcin tysięcy zabitych lub ranionych. Le- 

o też wiele naszej młodzieży, co po raz pier- 
wszy była w boju. — Walczyli nasi jak lwy, 


f| Alo napróżnó! Oj, żebyśmy mieli takich jensra- 


łów, jakich mieliśmy oficerów i żołnierzy, ina- 
czej już byłoby na świecie.. Tu zamilkł stary, 
po chwili westchnął, i suat że mu łzą oko 22- 
szło, której nie chciał pokazać, bo się odwrócił, 
t zaczął krzesać ogień do swojej fajeczki. Po- 
częstowaliśmy go tytoniem, i zaprosiwszy na n%- 
szą obozową ucztę, wróciliśmy do ogniska. Tam, 
rozłożywszy się na miękkim wrzosie — ciąyaę- 
liśmy dalej gawędę o Matusewicza. 
(D. c. n.) 


2?) Przez długie lata stały rumowiska isj spa- 
lonej Karczmy, 

*) Z pamiętników Stanisława Jundziła pro 
uniw, wil. 


Proces Trygonii. 


Telegram petersburgski podaje imiona tych 
oskarzonych, którzy zostali skazani na śmierć. 
Nie będzie wię: może od rzeczy podać niektóre 
szczegóły, dotyczące tych osób, a zaczerpnięte 
z relacyj, jakie o tym procesie otrzymały zagra- 
niczne pisma. i 

Michajłow zeznał, że był ajentem trze- 
ciego stopnia w komitecie wykonawczym. Jest 
to człowiek niepospolitych zdolności, nieugiętego 
charakteru i zimnej krwi. Żelazną swą logiką, 
bystrością umysłu 1 silną dyalektyką przypomi- 
na zupełnie Żelabowa. To też w tym procesie 
odegrywał on zupełnie tę samą rolę, co Zelabow 
w procesie Rysakowa. Podobnie jak Zelabow, 
zabierał ciągle głos, a obwiniając się sam bez- 
względnie, skuteczniej bronił swoich kolegów, 
aniżeli dodani im adwokaci. Dla prezesa sądn 
był on prawdziwym postrachem ; to też ten pre- 
zes, niejaki senator Deyer, Niemiec zmoszwico- 
ny, ciągle na Michajłowa rzneał spojrzenia, peł- 
ne obawy i nienawiści. 

Kołotkiewicz zeznał, że był także a- 
jentem trzeciego stopnia, i że pisywał artykuły 
do Narcdnej Woli. 

Trygonia oświadczył, że należał do par- 
tji wtedy jeszcze, kiedy ona nie weszła była na 
drogę terorystyczną; odtąd usuuął się i w ni- 
czem nie brał udziału. Ž Żelabowem znał się 
oddawna, bo kolegował z nim w uniwersytecie. 
Bywał też u niego często, razem z nim chodził 
do sklepu Kobezewa, wiedział, że gotuje się ja- 
kiś zamach, ale nie wiedział ani przeciw komu 
ani kiedy wykonany będzie. Przezwisko „My- 
lord“ nie do niego się Stosuje. Broszury rewolu- 
cyjne, znalezione u niego, były własnością Że- 
labowa. 

Suchanow, postać nader sympatyczna ; 
twierdził, że nie należał wcale do komitetu ani 
też do partji rewolucyjnej, przystąpił zaś do te- 
rorystów dopiero w lutym 1881 r. Ze swojego 
curriculum vitae opowiedział on, że w r. 1872 
wyszedłszy z akademii ze stopniem oficera, przy- 
dzielony został do eskadry opernjącej na. oceanie 
Spokojnym. Tam wykrył wkrótce, że kapitan 
statku, zawierając kontrakta o dostawę węgla, 
okradał rząd szalenie. Oświadczył więc kapita- 
nowi, że jeżeli to dalej powtarzać się będzie, na- 
tenczas złoży on o tem raport rządowi. Kapitan 
zgromił go za to i... dalej kradł. Suchanow 
przedłożył raport, zrobiono Śledztwo, kapitano- 
wi dano tylko dymisję, a suchanowa zdegrado- 
wano pod pretekstem, że w raporcie swoim zło- 
żył dowód niesnbordynacji. Karę tę zapisano w 
liście kondnity, skutkiem czego duchanow był 
odtąd pomijany przy każdym awansie i jak naj- 
gorzej widziany przez przełożonych. Będąc na 
słażbie w Syberji, przekonał się on, jakie mnó 
stwo osób najniewinniej w świecie zesłanych jest 
do kopalń, zebrał tysiączne dowody nikczemno- 
ści rządu, a skoro na członkach własnej swej ro- 
dziny i na samym sobie poczuł objawy pannją- 
cej w caracie niesprawiediiwości, począł pra- 
cować nad obaleniem tak nikczemuego rządu. 
W propagandę nie bawił się jednak, bo nie są- 
dził, aby miał prawo wpływać na czyjeś prze- 
konania. Z Żelabowem i z innymi terrorystami 
poznał się w lutym, przekonał się, że to są lu- 
dzie bardzo uczciwi i pełni najwyższego poświę- 
cenia. Zaproponowali mu oni wziąć udział w za- 
machu na cara ; on chętnie na to przystał, bo 
mniemsał, że tym sposobem przyniesie ulgę ludo- 
wi jęczącemu w kajdanach niewoli. 

odczas mowy buchanowa wszyscy obecni 
w sali mieli łzy w oczach. Nawet prezes Deyer 
przyłożył parę razę chustkę do oczu, kiedy Su- 
chanow opowiadał, jakich strasznych rządowych 
zbrodni, wołających o pomstę do niebios, był 
świadkiem w czasie swej służby w Syberji. 

Issajew zeznał, że był członkiem trze- 
ciego stopnia, że rząd nienawidzi z całego ser- 
ca, ża w więzieniu torturowano go głodem i pra- 
gnieniem, aby do zeznań nakłonić. 

Kletocznikow oświadczył, że zrazu był 
zwolennikiem propagandy pokojowej, ale kiedy 
się przekonał, że zaledwie 1 pret. zesłanych 
przez „Tretie oddielenje* składa się z ludzi, któ- 
rych istotnie za winnych nznać może istniejące 
prawodawstwo, reszta zaś, całe 99 pret. składa 
się z ludzi, którychby wszystkie sądy europej- 
skle wypuściły na wolność — a on najlepiej 0- 
cenić to może, bo przecie znał ich Osobiście i 
wie, że do niczego nie należeli — odtąd więc 
przyłączył się do terrorystów. W mowie swej 
zdradził on ścisłą logikę, bystrą inteligencję i 
rezolutny charakter. On to dał Merkułowowi w 
twarz. 

Emiljanow oświadczył, że do partji nie 
należał i o zamachu nie nie wiedział. Twierdze- 
niu Rysakowa, jakoby on (Emiljanow) miał ro- 
mans z jakąś księżną, należącą do dworu, zada- 
je wręcz kłam. Przyznaje jednak, że ta księżna, 
której nazwiska wymienić nie chce, była w sto- 
snnkach z nihilistami i tym sposobem ntrzymy- 
wała Lorys Melikowa au cowrant ruchu nihili- 
stycznego. W zamachu z 13. marca nie brał 
wcale udziału i dopiero o godzinie 3. popołudniu 
dowiedział się o zamachu. 

Barannikow oświadczył, że chętnie pod- 


Powstanie krywoszańsko-hercegowińskie. 


Jeżeli się dokładnie przypatrzymy ostatnim 
operacjom wojsk austrjackich przeciw powstań- 
com i ostatecznemu rezultatowi tychże, przyj- 
dziemy do przekonania, iż powstania nie opano- 
wano, jak to było w zamiarze jen. Jowanowicza, 
osiągnięto jednak w każdym razie wiele, oczy- 
szczono bowiem z powstańców Zagorję, która 
była centrum insurekcji. Ważnym jest także 
efekt moralny; ludność przekonała się, że niema 
pozycyj tak niedostępnych, którychby nie dosię- 
gły kule austrjackie. U ludów stojących na tym 
szczeblu cywilizacji; co Krywoszanie i Hercego- 
wińcy, przewaga fizyczna znaczy bardzo wiele, 
to też spodziewać się należy, ża po ostatnich 
sukcesach wojsk austrjackich, zapał powstańców 
znacznie ostygnie. 

Pomimo to wszystko jednak, korespondenci 
z placu boju otwarcie piszą, że o rychłem zu- 
pełnem zgnieceniu powstańców niema mowy. Za- 
wsze oni liczą na Serbię i Czarnogórę, a stano- 
wisko tego ostatniego pańsiewka ciągle jest 
- dwuznaczne, więcej jeszcze — w ostatnich cza- 
sach sam książę Nikita, który tylekrotnie zape- 
wniał o swej lojalności względem Anstrji, za- 
czął się chwiać. Oto co pisze korespondent Deut- 
sche Ztg.. „Mieszkający w Ragnzie moskiewski 
rezydent dla Czarnogóry, radca stanu Jonin, 0- 
trzymawszy depeszę z Petersburga, pojechał na- 
tychmiast do Antivari, a do tej podróży przy- 
wiązywano wielkie znaczenie. Zaledwie Jonin 
przybył do Antivari, zjawił się tam także pre- 
zydent senatu, Bozo Petrowicz, naczelnik partji 
wojennej i między nim a księciem miało przyjść 
do zupełnego pojednania. Co tam uradzono, tego 
nie wiedzieć, dość że Jonin po owej konferencji 
powrócił do Raguzy, książę zaś pojechał do Ce- 
tyni i zwołał nadzwyczajne posiedzenie senatu. 

„Na posiedzeniu tem przyjdą pod narady mo- 
skiewskie projekta, a Glas Czernogorca, który 
znowu występuje w sposób nader prowokujący 
przeciw Anstrji, zapewne uchyli nieco zasłony 
z tych moskiewsko-czarnogórskich tajemnic. Że 
z tego wszystkiego nie wypłynie nie dobrego 
dla naszego państwa, jest rzeczą pewną, a pe- 
wnego pięknego poranku przekonamy się, iż dy- 
plomacja nasza była w błędzie. Charakterysty- 
czną jest rzeczą, że tutejsza ludność mówi cią- 
gle o blizkiej wojnie między Moskwą i Austrją, 
i że mowy Skobelewa w Petersburgu i Paryżn 
podniosły mocno wiarę w siebie naszych Wielko- 
Serbów. AAF 

„Jak w r. 1875, tak i teraz pojawiają się 
ciągle różne figury w przejeździe do Czarnogó- 
ry, w których mimo cywilnych ubiorów poznać 
wojskowych. Nieoficjalna Moskwa mobilizuje się 
przeciwko nam, a wkrótce da się uczuć między 
powstańcami kierownictwo fachowych wojsko- 
wych. Dotychczas skonstatowano to tylko pod 
Foczą. Powstańcom nie brak broni, amunicji i 
pieniędzy, & ponieważ pobratymcy nie wspierają 
ich pieniądzmi, tylko ochotnikami, łatwo się do- 
myśleć zkąd pochodzą owe pieniądze, broń i a- 
municja. Czarnogórcy, z którymi mówiłem, o0- 
świadczają otwarcie, że pieniądze Moskwa przy- 
syła; trzeba przecież utrzymywać rodziny po- 
wstańców, a Czarnogóra jest tak ubogą, żeby te- 
go uczynić nia mogła.* 

O rozbrojeniu w Risano donoszą, że rezul- 
tat tegoż był nader lichy. Zabrano kilka cetna- 
rów starego żelaziwa, kosztownej broni familij- 
nej nie znaleziono ani jednej sztuki, a z nowej 
broni zabrano tylko dwa rewolwery i trzy kara- 
biny odtylcowe. Trzeba przytem zauważyć, że 
ludność obwodu rizańskiego najlepiej jest uzbro- 
joną. Podług prywatnych telegramów Kowace- 
wicz ciężko ranny leży w czarnogórskim szpi- 
talu w Niksicza. 

Krywoszanie mieli oznajmić jen. Jowanoówi- 
czowi chęć poddania się, ten jednak odmówił, 
żądając bezwarunkowego poddania, na co Kry- 
woszanie nie przystali. 
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czem się różnią od Mazurów ewangelików. Róż- 
nica ta wraz z systemem szkolnym, przy zupeł- 


znakomicie do szybkiej germanizacji kraju, o czem 
łatwo przekonać się możemy z porównania na- 


Adam Kossowski. stępujących cyfr: 


Rok 1837. *) 
Nie myślę wcale nowych rozpowiadać ci Powiat | Polacy Niemcy 
rzeczy, łaskawy czytelniku, chcę tylko przypo- 1. Węgoborski 8 994 20.834 
z mnieć twych braci, o których snać zupełnie za- 2. Gołdapski 3.383 25.516 
pomniałeś, albowiem w strasznej, jaką toczą 12.827 46.350 
walce, nie spieszysz im z pomocą lecz z dziwną 3. Margrabowski 22.074 6.266 
obojętnością patrzysz, jak w niej ustępują, upa- 4. lecki 21.207 3.086 
dają i w końcu giną. Mam tu na myśli Mazu- 5. łecki 27.718 3.635 
rów Prus wschodnich. Ich dziejów, ściśle z histo- 6. ządzborski 27.958 4.921 
~~ rją naszej ojczyzny związanych, nie będę na tem 7. jansborski 29.386 3.695 
miejscu powtarzać, jako rzecz dostatecznie zna- 8. szczycieński 35.900 4,800 
ną, zamierzam jedynie wskazać na ich smutne 164.245 26.403 
obecnie położenie. Oto gdy pociągniemy linię z 9. niborski ? ? 
Górne (Gurneu) na Grabowo (Grabau) w Goł- Rok 1861. **) 
dapskiem do Węgoborek (Angenburg) następnie Powiat Polacy Niemcy 
od jeziora dobskiego (Dobische See) granicą po- 1. Węgoborski 5.933 30.278 
wiatu rastemborskiego, a żądzborskiego (Sens-| Dziś Polacy zajmują już tylko dwie parafie, 
burg) do Wolki, ztąd na połndnie do Szczęsna 2. Głołdapski 1.785 29.000 
(Seehesten) dalej na zachód do Biskupca (Bi- 7118 50.378 


szofsbnrg) na Pasym (Passenheim), Dąbrownę Dziś liczba Polaków dochodzi zaledwo 900 (1) 
3 


(Gilgenburg) do Działdowa (Soldau), to otrzyma- i k 
my „dE granicę Mazurów. Dawniej zajmo- + e S opo o 
wali oni nawet powiaty morąski, gierdawski i 5, łecki 32.362 8785 
darkiejmski, dziś atoli zamieszkują tylko 9 po- ć 0dzborski 31.514 10.651 
wiatów t.j. część bardzo małą, bo zaledwie 4 A ski 834199 7.062 
dwie parafie gołdapskiego, margrabowski (Oletzko) A J ć cieński is ode 6.602 
łecki, janoborski, ządzborski, lecki, węgoborski ET i : o 
w rejencji głąbińskiejj w królewieckiej zaś: . - 188.085 60.519 

j szczycieński (Ortelburg) i niborski. Olsztyński i 9. niborski EAA (EK 
ostrodzki zamieszkują Polacy rzym. kat. wyzna- , 223.652 ____68.513___ 
nia (około 70.000 szezątki dawnej Warmii) w z 1. i 2. razem 231.433 127.791 
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szą mu zaszczyt. Do wszystkich więc imputo- 
wanych mu zbrodni przyznaje się ochoczo. Robi 
on wrażenie człowieka, w którym namiętność 
rewolucyjna wzięła górę nad głosem rozsądku i 
popędem samozachowawczy m. 

Merkułow należał do partji robotniczej. 
W zeznaniach swych umywa od wszystkiego rę- 
ce i całą winę składa na Swoich towarzyszy. 
Robi wrażenie tehórza i podłego indywiduum. 
Kłamie na funty. : 

Lebediewowa podobnie się zachowuje 
jak Barannikow, protestuje jednak, aby była pod- 
rzędnym członkiem partji, bo należała do człon- 
ków trzeciego stopnia. Zachowaniem się swojem, 
logiką i zimną krwią, przypomina Perowską, 
Siebie obwinia chętnie, a kolegów broni. 

Wyliczonych wyżej 10 osób skazał sąd na 
karę śmierci. Resztę, to jast Langhansa (żyda), 
Arnuczyka, Terentiewową (bardzo ładną osobę; 
brała udział w okradzeniu kasy chersońskiej), 
Morozowa (naczeluego redaktora Narodnej Woli), 
Frolenkę i Probienowa (współpracownika tego 
pisma), Tetiorkę (prostego robotnika), Frieden- 
sohna (żyda) i Jakimową (która oświadczyła, że 
wcale sądowi odpowiadać nie a skazał sąd 
na dcżywotnie ciężkie roboty. reszcie Ly- 
stiga, który tylko był znajomym Michajłowa i 

elabowa, ale udziału w niczem nie brał, ska- 

zał sąd na 4 lata do ciężkich robót. 


* x 


+ 


W sprawie zajścia w sądzie podczas procesu 
między prezydentem trybunałn Deyerem, a je- 
dnym z obrońców, o czem telegraf przyniósł nam 
krótką wiadomość, pisze korespondent peters- 
burgski Gazety Kolońskiej d. 25. lutego: 

Przedwczoraj odegrała się w sali rządowej 
podczas procesu nader dziwna scena, która nie 
rzuca wcale dobrego światła na sądownictwo 
moskiewskie. Jedna z oskarzonych nihilistek o- 
świadczyła przed prezesem, aby ją zwolniono od 
brania w nim udziału, ponieważ na żadne pyta- 
nie nie da odpowiedzi. Otóż z tą oskarzoną roz- 
mawiał w cztery oczy w celi więziennej jej o- 
brońca; w celi jednak ukrył się jakiś szpieg, 
czy to na ochotnika, czy z rozkazu, podsłuchał 
tę rozmowę i dał o niej znać prezesowi trybu 
nału Deyerowi. Stało się to we środę. We czwar- 
tek na początku posiedzenia podniósł się Deyer 
i wyraził swoje niezadowolenie, że obrońcy 
mieli tajemne narady z oskarżonymi; było to 
nie na miejscu, a na przyszłość zakazuje tego. 
Przez kilka sekund między prawnikami i pu- 
blicznością panowała przejmująca cisza, poczem 
powstał powszechnie szanowany, najstarszy ad- 
wokat petersburgski Gerard i odpowiedział pre- 
zesowi, że wylaża nasamprzód zdziwienie swoje 
z powodu wręcz przeciwnego prawu zarządzenia 
prezesa, ponieważ w moc dawnych nienaruszal- 
uych ustaw, wolno jest obrońcy naradzać się z 
osobą oskarżoną w cztery oczy, ilekroć mu się 
tylko podoba. Jestto prawo uświęcone powagą 
carską, a żaden moskiewski prawnik nieda go 


Sobie odebrać, Prezes wobec tej śmiałości z po- 


czątku skamieniał z przerażenia, a gdy Gerard 
skończył, moeno zafrasowany zwrócił się do zna- 
nego z procesu carobójców prokuratora Mura- 
wiewa z prośbą, aby rozstrzygnął to sporne py- 
tanie. Murawiew wzruszył ramionami i odrzekł: 
Panie prezesie, adwokat Gerard ma w tym wzglę- 
dzie zupełną słuszność. Jeszcze więcej zmięszany 
Deyer zarządził, aby sąd się udał na naradę na 
ustęp i po trzechgodzinnych debatach sąd przy- 
chylił się do zdania Gerarda. Prezes zrobił bar- 
dzo kwaśną minę, ale rzeczy nie można już byłe 
zmienić. Kiedy potem Gerard pojawił się na 
zgromadzeniu prawników, przyjęto go grzmotem 
oklasków. W Praw. Wiestniku prawdopodobnie 
proces nie zostanie ogłoszony. 

Proces o zamordowaniu szpiega Priema na 
ementarzu Smoleńskim odbędzie się dnia 19. b. m. 


Etumun ja. 


Na posiedzeniu rumuńskiej Izby deputowa- 
nych z d. 21. bm. wystosował deputowany Pan- 
tazi Ghika następujące zapytanie do rząda: 
„Proszę tak Izbę jak i pp. ministrów o przeba- 
czenie, jeżeli zaprzątnę uwagę ich zapytaniem, 
które pozwolę sobie wystosować do p. ministra 
spraw zagranicznych. Sprawa zdaje mi się być 
dosyć ważną a sądzę nawet, że usłużę tak krą- 


jowi jak i rządowi, wskazując na fakt rozebrać 
się mający, lecz nie wystosowując bynajmniej in- 
terpelacji, gdyż jak powiedziałem, chodzi mi tyl- 


ko o to, aby uwagę rządu i Izby zwrócić na 
fakt, który powtarzam raz jeszcze, zawiera zda- 
niem mojem w sobie żywotny dla nas interes. 
Wy, mości panowie, i wysoki rząd, wiecie czem 


jest moskiewski konsul jeneralny Hitrow w Zo- 


fii i jak ważną rolę polityezną tam odgrywa. 
Osobistość ta, osoba zaufania cara, na to jest 


przeznaczoną, aby dopomagała do urzeczywist- 
nienia celów słowiańskich, tak że książę bułgar- 
ski figuruje właściwie tylko jako parawan a re- 
prezentant właściwie w imię swego władcy Buł- 


Nie wiem jak komu, ale mnie, wyznaję o- 
twarcie, serce ściskało się przy zestawieniu 


nym braku poczucia narodowości, przyczynia się |tych liczb, bo czyż wraz z Halbanem nie wy- 


rzec 0 dwóch pierwszych, że „już je piasek ob- 
leciał* a o następnych „czołem się silą jeszcze 
przebić śmiertelne pokrycie“? Czy „daremnie?“ 
Nie wiem -- ale my wyrzec o sobie nie może- 
my „serce bolało słuchając, chciałem mordować 
Krzyżaków" ale myśmy temu zapobiedz nawet 
nie usiłowali. Liczba Niemców podwoiła się, gdy 
Polaków zaledwo o 13 tysięcy w przeciągu 24 
lat wzrosła! Zostawiliśmy lud ten na pastwę 
niemiecką i dziś jedynie z załamanemi rękoma 
patrzeć musimy, jak dzieci Mazurów w szkołach 
wyrzekają się swego języka, zwyczaju narodu, 
by zostać członkiem narodu „wyższej cywiliza- 
cji, kultury,“ by plwać na te, co świętem było 
Jeszcze dla ich rodziców. 

Szlachta zamieszkująca te ziemie, jak zwy- 
kle najwcześniej uległa zniemczeniu, w samym 
Królewcu pełno Niemców o polskich nazwiskach, 
a wśród ewangeliekich pastorów znaleźć można 
takich, jak Popowski, Surmiński, Cybulski, 
Skierło, Dziembowski; Bużełło, Trzanowski i inni, 
których tylko nazwiska łączą z narodem. Często 
nawet nie umieją po polsku, lub używają tego 
języka jedynie w rozmowie z służbą, uważając 
go za niegodny pańskich salonów. Opowiadał mi 
dr. Kętrzyński, że pewna panna w Lecu, gdy do 
niej przemówił po polsku, cznła się tem obra- 
żoną. 

Nie dziwmy się temu, dziecko od najmłod- 
szych lat przyzwyczajone jest do pogardy rodzin- 
nej mowy. Oto co w elementarzu tamtejszym zna- 


*) Kętrzyński. 
**) Szymański. 


pisze się pod Wśszystkiemi temi zarzutami, jakie |garją rządzi. Słowa przez człowieka tego w ja- 
robi mu akt oskarzenia, bo te zarzuty przyno- | kichkolwiek bądź okolicznościach wypowiedziane 


mają więc swe znaczenie i to znaczenie donio- 
słe. Berliner Tagblatt powtórzył rozmowę jaką 
Hitrow miał z deputacją, która przyszła dla za- 
pytania go, jakąby postawę zająć mieli Słowia- 
nie wobec konfliktu, który wybuchł między Au- 
stro-Węgrami a zajętemi; prowiucjami? Nazwaw- 
szy państwo austro-węgierskie nieżywem już 
ciałem, które z mapy europejskiej zniknąć musi, 
i wyjawiwszy w dalszym ciągu swej mewy w 
najostrzejszych wyrazach zapatrywanie swoje na 
dualistyczną monarchię, poszedł Fitrowo w swej 
gorliwości gorącej jeszcze dalej i nie dał i nam 
spokojności, oświadczywszy : „Rozporządzamy na- 
szymi żołnierzami z Odessy na Besarabię i je- 
dnym krokiem jesteśmy w Rumunii, która do 
nas należy.“ (Wesołość.) Wesołość tę, panowie 
uważam za zupełnie uprawnioną i zaręczam 
wam, iż i ja wybuchnąłem homorycznym śmie- 
chem, gdym czytał moskiewską tę fanfaronadę, 
która przekracza wszelką granicę tego, co jest 
dozwolonem.* 

Jenerał Lecca przerywa tu mowcy uwagą, 
że Hitrow może nie zua dobrze geografii. 

P. Ghika ciągnął potem tak dalej: „Stowa 
te spychają nawet mowę Skobelewa na drugi 
plan, a choćbyśmy przypuszczali, że mowca albo 
bezpośrednio przedtem błesiadował, albo cierpi 
na chorobę mózgową, to jedsak zapominać nie 
musimy, że mamy tu do czynienia z osobą urzę- 
dową, która reprezeatuje rząd moskiewski i w 
ten sposób wyraża jego ides. Jakkolwiek się 
rzecz ta ma, to niemniej jest prawdą, że słowa 
podobne, wypowiedziane przez reprezentanta mo- 
skiewskiego, mają zawsze swe znaczenie, i że 
ani ich śmieszność, ani zaprzeczenie ich osłabić 
nie mogą. Nie mam ani zamiaru interpelowa- 
nia rządn z tego powodu, ani nadania tej rze: 
czy szczególnego znaczenia, chcę tylko zwrócić 
nwagę waszą na ten przypadek, który ważne w 
sobie ma znaczenie. Podany przezeń został dal- 
szy dowód, że horyzont polityczny bynajmniej 
nie jest pogodny, i że zamiarów Moskwy wobec 
nas nie można bynajmniej nazwać „prawosiawne- 
mi“, bo po mowie Skobełewa, a po nim ze słów 
Hitrowa okazuje się dostatecznie, że Moskwa ży- 
wi zamiary, które nas do baczności napominają. 
Gotów jestem wraz x wami po tym przypadku 
ineydencyjnym bez dalszych eksplikacyj przejść 
do porządku dziennego, lecz przy takich sposo- 
bnościach rzeczą jest zawsze dobrą, jeżeli się 
ktoś znajdzie, któryby przeciw podobnym śmie- 
sznym i obrażającym napaściom zaprotestował. 
Rumunia nie jest ani do dyspozycji Moskwy, ani 
do dyspozycji Austro- Węgier. Ramunia nalsży 
jedynie do siebie samej i jako taka uwzględniać 
będzie swą narodowość, lecz także żądać, aby 
jej prawa szanowano. Jeżeliby słowa moje inue- 
go nie mieć miały skutku, to mają przynajmniej 
oznaczyć pożałowania godne wypadki w Mo- 
skwie i bronić nas od intencji słowiańskich. * 

Na to odpowied :iał minister spraw zagrani- 
cznych, p. Statesco, wyjawiwszy ubolewanie swo- 
je nad tem, że choć w formie prostego pytania 
do rządu wytoczono przed forum Izby korespon- 
dencje zagranicznego dziennika, które dotyczą 
słów, które ta lub owa powiedziała osoba: „Py- 
tam się panów, cóż ma rząd na to odpowiedzieć ? 
Ja sam pozwalam sobie, zanira jeszcze dam od- 
powiedź, zainterpelować p. pytającego się, czy 
ręczy za autentyczność słów przywiedzionych w 
owej korespondencji ? To tylko powiedzieć mo- 
gę p. Ghika i zaręczyć tak jemu Samemu jak 
każdemu innema, że Rumunia należy do Rumu- 
nów, i tylko do Rumunów, i że, gdyby kiedy 
kolwiek chodziło o tą kwestje, Rumuni będą: u- 
mieli działać." 

Następnie przeszła Izba znowu do porządkn 
dziennego. 


Kronika nikjscowe Í zamioistowa. 
Dnia 2. marca. 


* Termomatr wskazuje stale w połndnie 10 
stopni ciepła, Wiatr południowo-wschodni. Wszelkie 
znaki na niebie i ziami przepowiadają, że włosna 
jnż u progn, choć ją kalendarz zapowiada dopiero 
za trzy tygodnie. Na polach ukazały się skowronki 
— a w Sokalu widziano i schwytano nawet... mo- 
tyla. O tym wczesnym motyłku piszą nam: „Wezo- 
rej pojawił się w Sokalu motyl, wleci:ł przez 
otwarte okno do klasy tutejszej szkoły; został 
przez nauczyciela schwytany, okazany uezaiom — 
i na wolność puszczony.“ Poleciał dalej obwie- 
szczać blizką wiosnę. 

* Teatr. Na wczorajszem przedstawieniu „Hn- 
genotów* pani Juniewiczowa zbierała huczne okla- 
ski od publicznosci, zachwyconej prześlicznym jej 
głosem, znakomitą szkołą i grą pełną siły i życia, 
Była to jedna z najlepszych Walentyn, jakie sły- 
szeliśmy na naszej scenie, Partję pazia odspiewała 
bardzo dobrze p. Ida Sass. Za to p. Gerbicz nie 
mógł wczoraj sprostać partji Raula, ale bo też 
ciężkie go dotknęło strapienie. Przed samem przed- 
stawieniem umarło mu dziesięciomiesięczne dziecko. 


leżć można: *) „A zatem jest to rzecz z prawdą 
sie niezgadzająca i niedorzeczna, iż ziemiom su- 
dawskiej i gołędzkiej nadają nazwisko Mazurów, 
„a że dziś jeszcze niestety! język polski w tych 
stronach przeważa, smutne to zjawisko da się 
tłumaczyć tylko sąsiedztwem Polaków. Byłoby 
nareszcie już na czasie, żeby mieszkańcy ziemi 
sudawskiej i gołędzkiej przestali sami siebie na- 
zywać Mazurami, które to imię istotnie żadnej 
czci im nie przynosi, i żeby nareszcie słusznie 
szlachetną mowę niemiecką przekładali nad nik- 
czemią słowiańską, którą mówią. Czyż bowiem 
przystoi Prusakowi, mieszkającemu na ziemi nie- 
mieckiej, ażeby choćby tylzo co do mowy pozo- 
stał nadal Polakiem.“ Albo na innem miejscu: 
„Mowa mazurska jest to przybysz słowiański, 
którego cierpieć na ziemi pruskiej nie możemy.“ 

Zgrozą przejmują słowa Adama: 

„.Krew wroga wypijem, 

Ciało jego rozrąbiem toporem, 

Ręce, nogi gwożdziami przyhijem, 

By nie powstał i nie był upiorem, 

Z duszą jego do piekieł iść mitsim, 

Wszyscy razem na duszy nsiędziem, 

Póki z niej nieśmiertelność wydusim, 

Póki ona czuć będzie — gryźć będziem ! 
ale jak dosadnie malują pragnienie zemsty nie- 
wolnika, któremn nietylko wolność, ale nawet to, 
co jest najdroższem, język rodzinny, wydrzeć 
usiłują. ; 

Zadanie zgermanizowania ludu ułatwia szko- 
le kościół, w którym coraz to rzadziej usłyszeć 
można kazanie polskie. Starsi z ludu śpiewają 
jeszcze pieśni polskie, dzieci uczą się w szkole 
tylko niemieckich. 


*) Dr. Kętrzyński „O Mazurach* str. 21, 


Biedny ojciec, zmuszony obowiązkiem służbowym, 
stanął do apelu pomimo, że rozpacz rozsadzała pierś 
jego. 

Reszta solistów spiewała bardzo źle, panował 
jakiś rozstrój, chóry się myliły, słowem przedsta- 
wienie wypadło bardzo słabo, 


t Nabożeństwo żałobne za duszę ś. p. Anto- 
niego Jeziorańskiego odbyło sie dziś o godzinie 11. 
przed poładniem w kościela katedralnym. Współ- 
udział pobożnej publiczności był olbrzymi, Kościół 
czerniał od muóstwa młodzieży akademickiej. Na- 
bożeństwo odprawił ks. iufałat Mosing w asystencji 
licznego klern. Przed wielkim ołtarzem na vstawio- 
nej na katafalku trumnie spoczywały konfederatka 
i szabla wodza z pod Kobylanki. Pod niemi uwisł 
u głów trumny sztandar, który wówczas prowadził 
do zwycięzkiezo boju, a obok niego dwa piękne 
wieńce — jeden z napisem: „Obrońcy Ojczyzny — 
słachacze obu akademij lwowskich“; drugi: „Boże 
zbaw Polskę -- dowódcy powstania z r. 1863*, — 
Po odprawionej mszy zabrzmiał w murach kościoła 
potężny chór „Boże cas Polskę“, odśpiewany przez 
wszystkich obecnych. 


* Jutro odbędzie się w wielkiej sali ratnszo- 


wej odczyt dramatyczny Aleksandra Strakoscha 
pref. konserwatorjam wiedeńskiego, z którego po- 
łowę dochodu prelegent przeznacza na pomnik M!- 
ckiewicza, 

Program: „Faust* Gothego (wielki monolog). 
Sceny z Małgorzatą i Julinsz Cezar, Sheakes- 
pearea (wielkie sceny na foram — 3ci akt). Po- 
czątek o godzinie pół do 8. wieczór. Biletów na- 
być można w księgarni pp. Seyfarta i Czajkowskiego 
a mieczorem pr y kssie. 


* Na następną kadencję roków przysięgłych, 
która w lwowskim sądzie kryminalnym rozpocznie 
się dnia 20, marca, zostali wylosowani jako główui 
przysięgli pp. Kruszewski Wincenty, wł. dóbr Cho- 
robrów ; Franziak Józef, wł. realności; dr. Pordes 
Izrael, lekarz; Nahlik Juljnsz, wł. realaości; Lang 
Bronisław, wł. dòbr Wieczorki; Pick Emil, kupiec, 
Wierzbicki Ludwik, introligator; Kopczyński Karol, 
wł. realnoś:i ; Wiśniewski Zygmunt, wł. dóbr Huj- 
cze; Smolka Karol, sukretarz kasy oszczędności ; 
Kuczyński Leon, wł, dóbr Łubów; Motylewski Fran- 
ciszak, rzeźnik; Seyfarth Gnstaw, kupiec; Wisłobo- 
cki Zygmunt, wł. dóbr Wisłoboki; Urbański Jan, 
wł. dóbr Dobrosin; Marszałkiewiez Wiktor, kupiec; 
dr. Bielski Józef, lekarz ; Górski Paweł, kopiec; 
Tópfer Naftali, restaurator; Dworski Wilheim, wł. 
realności ; Mozer Franciszek, krawiec; Longin de 
Sajo Durka, wł. dóbr Pustomyty; dr. Antoni Sza- 
taner, lekarz ; Skolimowski Władysław, wł. dóbr 
Dyniska ; Birnbaum Saul, wł. realności; dr. Rogal- ' 
ski Aleksander, adwokat; dr. Lachowicz Antoni, le- 
karz; Kasper Widacki, wł. realności; dr. Adolf Ra- 
res, adwokat; Leon Aufschaner, przedsiębiorca z 
Zółkwi; Piotr Miączyński właść, realności; Kajetan 
Kwaszyński, wł. fabryki maszyn; Michał Mans, wł. 
realności ; Sniadowski Dominik, właściciel realności ; 
Waliehiewicz Michał, Rymarz; dr. Leon Madejski, 
adwekat. 

"Jako zastępcy przysiegłych zostali wylosowani 
pp. : Gerabicz, wł. realności ; Ważny Jan, kupiec ; 
Rubinstein Jakób, wł. realności; Kwiatkiewicz Mar- 
celi, wł. realności; Korybejko Paweł, wł. realności ; 
Leszczyński Jan, wł. realności; Bruchnalski Antoni, 
wł. realności; Rosolski Walery, wł. realności; Łoń- 
ko Jan, wł. realności. 


* Nowy wiec żydowski. Zaledwie wies rabi- 
nów starowierczych zakończył swe prace, postępowi 
żydzi zamyślają zwołać nowy wiec, gdyż wielka 
część zborów izraelickich nie godzi się na projekta 
wypracowane przez starowi:rców. Rada wyznaniowa 
lwowska ma się zająć zwołaniem tego wiecu. O ile 
nam wiadomo, jednym z punktów programowych 
będzie wprowadzenie języka polskiego w kahałach 
i wszystkich instytucjach . żydowskich. 


* Kolej Karola Ludwika obchodzić będzie ju- 
tro dnia 8, marca 25-letni jubilensz «wego powsta- 
nia Pierwszą koloj w Austrji wybudowano w roku 
1837 między Florisdorf a Wagram w dłagości 13 
kilometrów, a w ziedm lat późaiej rozpoczyna się 
budowa kolei w naszym kraju. Pierwszy zawiązek 
dątuje się z r. 1844, gły rząd ulzielił koncesji 
pruskiemu towarzystwa akcyjnemu na budowę dro- 
gi ż laznej ze Stnpna do Krakowa. Drogę tę ukoń- 
czoło W roku 1847 i oddana do publicznego użyt- 
ku pod nazwą kolei krakowsko-górnoszląskiej. — 
Rząd astrjacki odkupił tę kolej za 34'5 milionów 
i objął jej zarząd w 1851 roku pod nazwą kolei 
państwowo-wschodniej, a po zbudowanin przedłaże- 
nia do Dembicy w 1859 roku ustanowił dla niej 
wspólny zarząd w Krakowie, iniannjąe pierwszym 
dyrektorem dr. Kutscherę. Daia 8. marca 1857 ro- 
ku otrzymało prywatne towarzystwo koncesję na 
dalszą bndowę z Dambicy do Lwowa, a odkupiw- 
szy od rząłu kolej z Dembicy do Krakowa, nazwa- 
ło całą przestrzeń między Krakowem a Lwowem 
koleją Karola Ludwika. W 20 lat później otrzy» 
mało to samo towarzystwo koncesję na przedłnże- 
nie linii do Brodów i Podwołoczysk, a po wykoń: 
czenia budowy w latach 1869 i 1871 zetknęła się 
kolej Karola Ludwika w dwóch punktach ż kole- 
jami moskiewskiemi, a za pośrednictwem Czernio- 
wieckiej z ramuńskiemi. W ten sposób połączony 
został Wschód z Zachodem, morze Czarne z Bal- 
tykiem. 


Przyjdzie ci może na myśl, czytelniku, czy 
lud ten nie czuje tej krzywdy, jaką mu wyrzą- 
dzają, czy nie pragnie zmiany losu? Na to ci 
przypomnieć muszę, jak to na Szlązku 20 lat te- 
mu kmieć czuł się obrażonym nazwą Polaka: a 
„polska świnia" była jego jedynem mianem w 
niemieckich ustach, jak nawet duchowieństwo 
katolickie unikało w kazaniach wyrazu Polak, 
jak dopiero kulturkampf obudził go z wiekowego 
letargu. W Prusach wschodnich, gdzie zupełny 
brak inteligencji polskiej, gdzie ewangeliecy du- 
wni są tylko urzędnikami pruskimi, żadnej pod- 
pory lud nie ma, o którą mógłby się oprzeć 
przed nawałą niemiecką. Upakarzany mi każdym 
krokn, nie widząc nikogo, ktoby się ujął za nim, 
traci powoli zupełnie poczucie narodowości,. być 
może, że mu żal rodzinnej mowy i wraz z p. 
Kącielem w p. Czorlinscim mówi: 


„Ale nija! mowa nasza coraz barzy dzinie 
Dzys ju le się utrzemała w burzo małym Elinie,* 
że nienawidzi niemieckich swych panów i śpiewa : 

„Oj biada nam gospodarze, 

Ach Bóg ci nas twardo karze. 

Boże żyj nam ciężarów, 

A pobierz nam tych panów, 

Albo nas pobierz do siebie, 

Byśmy z Tobo byli w niebie, 

Ale panom odmierz piekło 

Niech im będzie zawsze ciepło, 

Niech wypieko sobie boki, 

Za ich bale i wyskoki, 

Za ubogich łez przelanie 

Odpłać im Wszechmocny Panie ! 


nikogo jednak nie ma, ktoby głośno się upomniał 
o prawa biednego ludu. 
(D. n.) 


* Koncert. W dniu 14. b. m. odbędzie się we 
Lwowie pod protsktoratem pani hr. Włodzimierzo- 
wej; Dzieduszyckiej koncert na rzecz ubogich mia- 
sta Rozdołu. Bliższe szczegóły podamy później, 

* Nikodem Biernacki, znany sympatyczny skrzy- 
pek, nadworny artysta króla szwedzkiego, nrządza 
w niedzielę dnia 5. marca w Kołomyi koncert ze 
współn lziałem amatorów. Koncert poprzedzony bę: 
dzie przedstawieniem „Tajemnicy“ fraszki sceni- 
cznej St. Dobrzańskiego. 

* Odczyty dla kobiet. Po przerwie spowodo- 
wanej końcem karnawału, mówił 25. lutego p. pr. 
dr. J. Żuliński: „O t. zw. roślinach mięsożernych*, 
Na siedmin roślinach, które okazał w modelach o 
znacznem powiększenin i w stanie zasnszonym, Wy- 
tłómaczył sz. prelegent, jakim sposobem owe rośli- 
ny chwytają owady. Następnie mówił o trawienin i 
spożywanin tychże przez rośliny. Pochwalamy bar- 
dzo myśl sz. prelegenta, który zamiast opisywać 
szczegółowo te rośliny i wyznacząć im miejsce w 
działach botaniki, mówił głównie o tem, co temat 
wskazywał, a zebrał tyle szczegółów ciekawych i 
tak je powiązał w organiczną całość, że słuchacz 
mógł sobie utworzyć dokładny a trwały obraz t. 
zw. mięsożerności roślin. Przy końcu prelekcji 
wiódł nas p. z wielką znajomością rzeczy po 
manowcach krytyki pośród n jnowszych badań nad 
tym przedmiotem, i sprawił, że nawet obznajomieni 
z nim poniekąd, mogli odnieść korzyść, choć i nie- 
wtajemniczonego zbytecznie nie ntrudził, 

Następny odczyt p. insp. B. Baranowskiego 
„Z etnografii* odbędzie sie w sobotę d, 4, marca 
o godz. 5. 

* Ranni w walce na południu. Z wykazu ran- 
pych, publizewauego w urzędowej Gaz. Wied. wyj- 
mujemy nazyiska żołnierzy słażących w pnłkach gar 
licyjskich : 

W gar izonowym szpitaln w Wiedniu leży po- 
rucznik 9 pułku piechoty (pułk Stryjski) Jakób 
Krejczy, ciężko ranny: ma złamaną prawą szczękę 
dolrą. 

Św garnizonowym szpitalu w Serajewie, żoł- 
nierz 9 puiku Dmytro Lesiow lekko ranny postrza- 
łem w rękę; żołnierz 77 puiku Tymko Wołoszyn, 
ciężko ranny strzałem w prawy bok. 

W szpitalu wojskowym w Gorazdzie żołnierze 
9: pułkn: Hryń Szutyk, lekki postrzał w szyję, Dani 
ło Soroka, ciężki postrzał w prawe ramię. 

W szpitajln w Rogaticy szeregowcy 9 pulku 
Jan Bobowski, lekki postrzał w ramię, i 77 pałku 
Jan Sołomczak, lekki postrzał policzka, 

W szpitalu w Kozicy ciężko ranni szeregowcy 
9 pułku: Maksym Kunda (ma odstrzelony nos), Mi- 
cha} Müller (przestrzełona noga), Nikoła Sikan 
(przestrzał prawego bokn). 

* Wypadsk zatrucia całej rodziny włościańskiej, 
liczącej 9 osób, po spożyciu mącznej potrawy na 
wieczerzę, zdarzył się w Nadorożniowie, w powie- 
cie brzeżańskim, Z zatrutych, mimo pomocy wysła- 
nego na miej:ce nieszczęścia lekarza, umarły dotąd 
trzy osoby. Zdaje się, ża mąka była zatruta jakąś 
roślinną trucizną, co bezwątpienia wykaże zarzą- 
dzone ścisłe dochodzenie karne. (G. L.) 


* Fatalny strzał. Leśniczy dóbr Lipnik, polu- 
jąc z 20-letnim ssym synem na dziki, strzelił tak 
nieszczęśliwie, że knla trafiła tego młodzieńca w 
skroń i pozbawiła go życia na miejscu. Nieszczę: 
śliwy ojciec pociągnięty został sądownie do odpo- 
wiedzialsości, (G. L.) 

* W wieku pary i elektryczności zdumiewa- 

jącym jest także rośpiech naszych władz skarbo- 
wych. Na zażalenie wn esione dnia 9. stycznia 
1877 przeciw wymiarowi należytuści spadzowej w 
kwocie 122 zł. 50 c. nadeszła odpowiedź powiato. 
'wej dyrekcji skaibowej w Przemyślu już dnia 3. 
lntego 1882, to znaczy, potrzebowała do dojrzenia 
zaledwie 5 lat i 25 dni!.. Powiatowa dyrekcja 
skarbowa zniżyła wymiar 122 zł, 50 c. na 63 zł. 
75 c. Od tego zniżonego wymiaru można jeszcze 
rekurować i uzyskać zniżenie. [Tnteresowany rezy- 
guuje jednak z tego dobrodziejstwa prawa, przy- 
puszczając, że jeszcze pięć lat czekać mn będzie 
trzeba. 
" + Po ślizgawce! Wydział Towarzystwa łyż- 
wiarzy, w porozumienin z panującą temperaturą, 
uprasza osoby interesowane, ażeby odebrały swe 
łyżwy pozostawione u szatnego towarzystwa, gdyż 
Z dniem 7. marca słnżba stawowa zwiviętą i wszel- 
kie stosunki ze stawem na czas nieograniczony Ze- 
TWate Zostaną. 

* Prawdziwe ubóstwo. Mnóstwo osób dobro- 
czynnych, korzystając z zaprowadzonych marek na 
3815 et. dla dawania ich żebrakoem zamiast goto- 
wych pieniędzy, skonstatowało, że zebracy nie przyj- 
mnją tych przekazów. Można p:zypnszczać, że nasi 
„ubodzy* związali się solidarnie przeciw markowej 
dobroczynności — i niemal z oburzeniem odrzncają 
przekazy, mówiąc, że „tego nie przyjmują”. Jestto 
jeszcze jeden powół więcej, aby publiczność dobro- 
czynna tylko tych marek używała: prawdziwie ubo- 
dzy z pewnością niemi nie pogardzą. 


* Mała“ i „duża“ kawa. Ceny kawy skutkiem 
nałożonego cła podskoczyły w kawiarniach wiedeń. 
skich, Kawiarze odbywszy wspólną naradę podwyż- 
szyli cenę t. zw. wedle terminologii kawiarnianej 
„malej“ kawy o centa, „dużej“ o dwa centy. Na- 
szym kawiarzom do wiadomości. 

* (Gierpiący na umyśle. Adolf S. w Stanisła: 
wowie, jako nieszkodliwy pozostawał przy matce, 
wdowie po c. K. kapitanie. Ta Ostatnia zachorowa- 
ła na zapalenie płuc, w skutek czego musiała za- 
prosić do siebie dla pielęgnowania obcą osobę na 
noc. Adolf S. w nocy na 22, hm., popadłszy W zt- 
pełne obłąkanie, wyważył drzwi do pokojn chorej 
matki i wpadł tam z obnażonym pałaszem i krzy- 
kiem, aby matka wstawala, a czuwającą przy niej 
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osobę wypędził na ulicę, poczem, drzwi na klucz za- 
mknąwszy, sam pozostał z chorą. Co się dalej sta- 
ło w tym nieszczęśliwym domu, dociec trndno; tyle 
wszakże jest pewnem, że to gwałtowne zajście, je- 
sli nie spowodowało, to przyspieszyło śmierć cho- 
rej, którą nazajutrz po otworzeniu drzwi przez śln- 
Barza znaleziono w kuchni leżącą obok szafki, jnż 
nieżywą. Lubo na ciele zmarłej nie znaleziono ża 
dnych zewnętrznych oznak jakiegokolwiek uszko- 
dzenia, zarządzono na żądarie e. k. prokuratorji 
obdnkeję zwłok pani S., dla zbadania przyczyny jej 
śmierci, abłąkanego zaś Adolfa S. odstawiono do 
Kulparkowa. (G. L) 


* Fatalny wypadek. Dr. Edward Kozel, lekarz 
ze Stanisławowa, uczeń uniwersytetu Jagiellońskie- 
go, przybył do Krakowa na ślnb swój, który odbył 
się dnia 16. lutego. Nazejntrz po ślubie zachorował 
na zapalenie płuc i umar? dnia 27. lutego w 26 
roku życia. 

* Pożar w Samborze. Donoszą nam z Sambo- 
ra, że onegdaj, 28. lutego, wybuchł tam straszliwy 
pożar. Na przedmieściu Średnia spalić się miało do 
chwili w której nam o tem donoszono, 18 gospo- 
darstw. Bliższych szczegółów o rozmiarach jakie 
klęska ostatecznie przybrała, dotąd nię mamy, 

* Polacy w konsulatach austrjackich. Cesarz 
mianował Karola Bolesławskiego, konsula w Shang- 
hai, jeneralnym konsulem w Janinie, a Stanisława 
Wysockiego, dotychczasowego wicekonsula w Jani- 
nie, konsulem i gerentem tamtejszego jeneralnego 
konsulatn. 

* Wylewy Wisły. Nienormalne powietrza obe- 
enej zimy pociągnęło za sobą bezprzykładnie ni- 
ski stan wody w rzece Wisla — Jolczas gdy bo- 
wism rokrocznie prawie Wisła o tym czasie wystę- 
powsła z koryta i zalewzła okoliczne pola i łąki, 
płynie obecnie wązką i płytką strugą, a wylewn 
jej nikt się tej wiosny nie obawia. 

* Mianowania. Miuister handlu zatwierdził wy: 
bór ponowny Edwarda Simona na prezydenta a Mi- 
chała Dymeta na wiceprezydenta Izby handlowo- 
przemysłowej we Lwowie na rok 1882. 

Prezydjum e. k. krajowej dyrekcji szarbu mia- 
nowało koncypistami skarbowymi w gałęzi stałej 
podatkowości adjuuktów urzędów podatkowych : Wła- 
dysława Scisłowskiego, Władysława Nesterowieza, 
Józefa Przybylekiego, Michała Grabskiego i Karola 
Sabndę, tndzież praktykantów konceptowych: Jana 
Noskiewicza , Antoniego Seweryna Emis:ergera i 
Franciszka Dzinrzyńskiego. 

Aspirant wojskowego lekarskiego kursu dr. Bro- 
nisław Majdwski, został powołany do służby woj: 
skowej w rezerwie, jako starszy lekarz przy 1l 
pułku nłanów im, cara Aleksandra II, 

* Muzeum hr. Dziednszyckiego, ulica Teatralna 
otwarte w środę i sobotę od 11. z raca do 8. go- 
dziny popołud., w święta i niedzielo od 10, do 1. 
godziny, 

* Muzeum przemysłowe w ratuszu codziennie 
od godz, 9. do 1.; w poniedziałek . 60 e. w inne 
dnie 20 e. 

* Muzeum zakładu m, Ossolińskich codziennie od 
godz, 9. do 1. i 

* Jutro w piątek: Św. Kunegundy. — Św. 
Archypa. 

" Wiadomości policyjne z dnia lgo b. m: 
Skradziono: Stróżowej A. P. z pomieszkania 1, 30 
nl. Wekslarska kożuch węgierski, płaszez czarny, 
2 par spodni, w łącznej wartości 40 zi, 

Straż pol. aresztowała notowanych złodziei! 
Jana Martyna i Ewę Kabel -po dokonanej kradzie- 
ży pokojowej, a Stanisława Pokorę ze skradzioną 
bundą. 

Zentiono: Pan W. R. zgubił kwotę 108 złe. 
t. j. 10 bankuotów po 10 zł., ieden banknot na 5 
i jeden na 1 zł. 
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— (W. J.) Winniki 28. lutego. Dnia dzisiej. o go- 
dzinie kwadrans na 6tą z rana wszczął się pożar 
w domu Sendera Armbanda, golarza, który to po- 
żar w mgnieniu oka ogarnął całą chatę ze wszech 
stron, że ci którzy nieśli chętnie swą pomoc nawet 
przystąpić nie mogli. W kilka chwil stanął i drugi, 
obok stojący dom, tego samego właściciela w pło- 
mieniach. Obydwa domy zgorzały ze szezętem a 
dzięki tylko spokojnemu powietrzu i gorliwości są- 
siadów w piłnowaniu swych dachów, że nie zgo- 
rzała większa część wsi. W płomieniach zginął syn 
komornika tego domu, dziewięcioletni chłopiec Ja- 
kób Schmit. 

Dziwię się mocno dlaczegć w Winnikach ta 
tak liczna inteligencja nie zaw..zuje ochotniczej 
straży ogniowej? Są tu przecież tacy, którzyby ta- 
kową uformować mogli; eóż kiedy ci natrafiają na 
niechęć z innych stron! — Gdyby istniała straż, 
czy byłby zginął ów chłopiec w płomieniach? — 
Nie wystarczają te setki ludzi fabrycznych, gdyż 
oni jedni drugim zawadzają tylko a nie nie robią, 
a w nocy nie jawią się. Na nie nie przydadzą się 
te niezgrabne sikawki bez wężów, a które zwykle 
przy końcu pożaru się zjawiają, do niczego są owe 
malutkie ręczne sikaweczki, które do każdego wę: 
gielka trzeba na nowo obracać, Jednem słowem, le- 
pszymi by byli kilkunastu chętnych członków stra» 
ży i zgrabna sikawka w węże zaopatrzona, bo to 
wszystko wystarczy i ua ugaszenie płomieni i ra- 
towanie życia i mienia bliźmiego, a fabryka nie bę- 
dzie potrzebowała w razie egnia narażać się na 
straty rozmaitego rodzaju. 


Zwłoki Katarzyny Balogh zamordowanej w 
Wiedniu przed 4 laty, zostały z powodu zgłoszenia 
się Ferdynanda Warschauera, jako właściwego spraw- 
cy zbrodni, dobyte onegdaj z grobu, velom skon- 
statowania, czy przed uduszeniem zaszło otrncie, 
jak to Warszauer opowiada. Zwłoki znajdują się 
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"Towarz. eskont. niższo-austr. 
po 500 złr. 


= Sidbahn po 200 zł, sr. 
151118 25. Tramway wied. 
Węgiersko-galicyjski (Łupk. 


zir. . 
Węgier. północ.-wschod. po ł 
i 300 i srebrom . . . 1156 „ [168 30) we zł, 6 pre. Sr. w 8. . 


50,293 — 
Węgier. zachodn. (Westb.) p 
| di, ARE w.» . . GR o 


1195 —1195 50 »  IV.e.z 300zt. 5 pr. 
Lwow.-Czer.-Jass. I. em, 1865 


po 170 zł, | 
„ -152 75158 25 ret zł. B pro, 8r. 


'w.-Czer.-Jass. III. em. 1868 


ho liso so] 800 sł, 5 pro. ar. w, a. 


W. B. . i 
Wow.-CzersJas. 1I. ern. 1867 


w stadjum zupełnego zepsucia. Po otworzeniu pier- 
si, wyjęto z wnętrza przeponę (diefragmę) część 
plus, wątrobę, masę tłaszezową znajdującą się w 
okolicy żołądka, tudzież części mięsne, i nieco zie- 
mi z pod trnmny, —- Po odsłonięcin długich ja- 
snych włosów z oblicza zamordowanej, zmienionego 
w czarną bezkształtaą masę, wyjęto z czaszki zæ% 
wartość włożoną zamiast wyjętego przy poprzed- 
niej sekcji mózgu, i ta również będzie przedmio- 
tem ponownego badania komisji lekarskiej. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Lwów dnia 2. marca. Sprawozdanie ty- 
godniowe lwowskiej [zby handlowej i przemysłowej 
o cenach zboża i produktów, zrealizowanych na pla- 
en lwowskim, w ciągu ubiegłego tygodnia. 

(Bez opłaty akcyzowej,) 

(Korzec pszenicy 77 klgr., żyta 73 klrg., ję- 
czmienia 64 klgr., owsa 45 klgr., hreczki 64 klgr., 
kuknrudzy 82 klgr., prosa 82 klgr., grochu 82 klgr., 
koniczyny 82 klgr.) 

Zboże 100 kilogramów: Pszenica od 925 
do 10:75 zł., —— Żyto od 6*30 do 725 sł, — je 
czmień od 5:25 do 725 zł., — owies od 550 dr 
625 zł., -- hreczka od 680 do 7— zł, kaku- 
rndza zeszłoroczna od 7 — de 760 =}, — kuku- 
rudząa nowa od 660 do 7:— zł, — proso ed 
6'50 do 675 zł., jagły od —— ĝo —*— zł, 

Zboża strączkowe za 100 kilogramów: 
Groch do gotowania od 750 da 9' — zł., ~= groch 
pastewny od 550 do 675 zł, -— soczewica od 
15:-- do 18'-— zł., fasola od 8'-- do 14— zł., — 
bobik od 625 do 675 zi, — wyka od 6— 
do 675 zł. 

Nasiona za 100 kilogramów; Koniczyna od 
25 do 60 zł, najprzedniejsza od —-—— do — —zl., 
przednia od —=—"-— do —— zł, tymotka 
od 84.— do 36— zł, — anyż mos. od 24 - dv 
25— zł, anyż płaski eq 23 — do 31— zł, — 
kminek cd 22'—. do 23— zł, 

Nasiona olejne za 190 kilo rzepak zimowy 
1250 čo 1275 zł., — Rzepak letni od 11— 
do 1125 zł, -— rzepik zimowy od 11-— do 
11:25 zł, — rzepik letni od 10:75 do 11— zł, 
Inianka od 1075 do 11:25 zł., --- nasienie lniane 
od 1025 do 11:25 zł., — nasienie kenopne od 9:— 
do 10'-- zt, 

Chmiel za 109 kilogrm.: od 100 ło 110 zł. 

Wełna za 100 kilogrm.: od — do ~- zł. 

Nafta za 100 kilogr. zwykła od 14'60 zł. 
15:50 zł, salonowa od 18:50 zł. do 19:60 zł, 

Spirytne za 10.000 litrów procent od 31:50 do 
31.75 zł. 

Wisdeń d. 28. lutego. Na dzisiejszy targ do- 
wieziono żywej nierogacizny galicyjskiej 1308, śre- 
dnio ciężkich węgierskieh 1135, ciężkich bagonów 
966 ; razem 3404 sztuk. 

Galicyjskie płacono 40 do 42 i 44 złr., 
średnio ciężkie węgierskie 45.do 53 zlr., ciężkie 
bagony 56 do 58 złr. za 100 kilo żywej wagi. 

W. Amirowicz & K. Schela, 


emm 


do 


| ny ślą su irato ląd 
Toegrany Gaz. Nar. i estal. wiadomości 

W Petersbnrgu mówią w pawnych sferach, 
że licho wiążące się z Hniliczkami, odkryto przez 
głupotę niejakiego Sokołowa. Pan ten był nau- 
czycielem domowym u igaatiewa i tak wielce 
się na tym stanowiska zasłnżył, że dostał sty 
pendjam zagraniczne, celem zbadania kwestji hu- 
syskiej z żródeł archiwalnych, lubo, że nawet z 
imieuia bibljografom moskiewskim nie jest znany 
Ale natomiast znanym był jako wróg Polaków 
i to do tego stopnia, że z Warszawy pisywał do 
znajomych nad Newą, iż nie może się dość na- 
dziwić, że w stolicy nadwiślahskiej po ulicach 
nawet mówią po polsku. Sokołow badał nibyto 
kwesiję husycką we Lwowie — a tymczasem 
agitował pomiędzy Rusinami. Miał on bawić — 
mówią w Petersburgu— przez 2 tygodnie u Do- 
brjańskiego, którego syn Mirosław jest urzędni- 
kiem do osobnych poleceń przy Ignatjewie. Ten 
to zwala całą winę na Sokołowa, że nie dobrze 
się n nas sprawił, zanadto wiels gadał i tem 
przedwcześnie zdradził sprawę. Oto apostoł sło- 
wiański — który bawił przez kilka miesięcy u 
nas, 0 czem nawet nie wiedzieliśmy. 

* śś * 

„ Wiedeń d. 2. marca (Pryw.) Na dzisiejszem 
posiedzeniu Koła polskiego wnieśli pp. Miero- 
szowski i Chrzanowski, aby zażądano wydania 
nowej ustawy przeciw trzebieniu lasów, tudzież 
ściślejszego wykonywania przepisów, jakie w 
tym względzie już istnieją; wreszcie, aby przy 
krakowskiej szkole przemysłowej założono śre- 
dnią szkołę górniczą. Koło upoważniło p. Mie- 
roszowskiego zabrać w Izbie głos w obu tych 
sprawach. W końcu zawiadomił prezes Koła o 
postanowienia komitetu wykonawczego w spra- 
wie wyborców pięcioreńskowych. Koło odbędzie 
dla tej sprawy osobne posiedzenie. 

Wiedeń d. 2. marca. (Pryw.) Komitet. wyko- 
nawczy prawicy uchwalił rozszerzyć projekt zeit- 
hammerowski w tym duchu, aby w karji miej- 
skiej i wiejskiej był wyboreą każdy płacący już 
5 złr. stałych podatków. Polscy członkowie ko- 
mitetu przystali na to pod zastrzeżeniem zgo- 
dzenia się Koła polskiego. — Dzisiaj o godz. 10. 
rano odbędzie się posiedzenie Koła; na pórządka 
dziennym rozprawa nad niektóręmi pozycjami 
budżetowemi. 

Wiedeń d. 2. marca. (Pryw.) sSkobelew przy- 
był wczoraj o godz. 6. rano kurjerskim pocią- 
giem kolei Zachodniej z Genewy na Monachium 
WRZE zy CRA ORZEC A ROZPORZ OO ZERO. 


tacy. | Ięda łacą | iada 
Pa w. a. | rE , Ą 


W. 8, 


Iuw.-Czer.-Jass. IV. em. 1872 

300 zł. 5 pro. sr, w. a.. ij 
Rudolfa po 300 zł. w.a. 5 pr. 
119 251119 75] srebr, w. a. 100 20/101 60 


Ke 201100 60| Rudolfa em. 1869 po 300 zł. 


93 25 


95 —| 5 pro. er. w. a. . . . | 99 20] 99 60 
99 50]100 — | Rudolfa em. 1872 po 300zł. 
101 —]io1 50] 5 pre. sr. w. a. . . . | 99 20} 99 60 
100 50]101 50] Siedmiągrodzkiej za 200 zir. 
101 15f101 30] 5 prot e « . . . . 88 80} 89 30 
KORU U Papiery loteryjne 
(sztuka). 

Zakład kred.dlahan. i przem, [173 501174 — 

Klary po 40 złr. m. K 0. | 9 50] 40 — 
93 —| 92 40]lnsbruckie prem. poż. . . | 7 —| 23 25 

Keglevich po 10 zir. m. k. | 19 —]| 19 75 
92 -.| 92 50| Krakowska po 20 ztr. m. k. | 19 £O] 20 — 
100 —]100 50] Lublańska prem. poż, . 238 50] 24 — 
98 25] 98 boj Bndzińskie m.. . . . e | 39 05] 41 25 
98 25] 98 50] Palffy po 40 złr. m. k. . z 50] 37 — 
100 75] ~= «=f Rudolfa po 10 zir. m. k.. | 5 15| 20 26 
101 90/102 30] K. Salm po 40 zł. m. k. . | 59 EE a 50 
105 =» —| Bolnogrodzkie prem. poł.. | „4 MU bt 
101 — „| Bt. Gonois po 40 zir. m. k. 
107 75] — — Stanisławogaga (pożyczka) | 5 _ | 4 a 
99 99 8 po 20 zir. W. & « - e 
m wi 9 Waldstein po 20 złr. m. k. 50 5 a o 
— -~ f Windischgrätz po 20 zt. mE 
y z Dewizy 3-miesięczne. 
92 90] 99 30] Berlin 100 mark . . . e | 58 75] 58 95 

Frankfurt 100 mrk. . - | 58 75] 58 95 
100 25100 75] Hamburg 100 mark . . . | 58 75] 58 95 

Londyn 100 fat, szterl. . 1120 401120 70 
98 755 94 20] Paryż 100 franków e « e | 47 80] 47 85 


do Wiednia, z jakimś urzędnikiem moskiewskim. 
Zajechał do hotelu „Nordbahn“ na Praterstrasse, 


i zabawiwszy tam pięć godzin, o godz. 11. przed 
poładniem wyjechał pospiesznym pociągiem kolei 


Północnej do Warszawy. 

O przybyciu swojem do Wiednia miał na- 
przód zawiadomić policję telegrafem. Przyjechał 
i wyjechał całkiem po cichu Stara Presse i 
Wiener Allg. Ztą. podają doniesienia o rozmo- 
wach jakichś niewiadomych ludzi ze Skobelewem, 
z którym się we Wiednin przypadkowo rzekomo 
spotkali. Doniesienia te są zmyślone; Skobelew 
z nikim nie rozmawiał we Wiedniu. 

Wiedeń d. 1. marca. Posiedzenie Izby po- 
słów. Minister skarbu odpowiadając na kilka in- 
terpelacyj w sprawie układów z Wydziałami 
krejowemi Styrji, Salsburga, Dolnej i Górnej Au- 
strji względem tak zwanych długów inwazyj- 
nych, oświadcza, że są jnż ukończone układy 
przedwstępne, tudzież, że rząd przystąpi nieba- 
wem do merytoryczzego traktowania rzeczy; 0- 
świadcza dalej, że poruszono wszystkie spręży- 
ny, aby dogodzić życzeniom. objawionym w spra- 
wie produkcji soli w salinach Aussee. Następuje 
dalszy cąg szczegółowej rozprawy budżetowej, 

P. Heilsberg mówi o rekrutacjach w Styrji 
i nałożonych na gminy ciężarach przez to, że a- 
senteranek odbywa się w miejscu siedzib władz 
politycznych. Suess zwraca uwagę na to, ża 
stronnictwo niemieeko-liberalne w delegacjach 
przyzwoliło na wszystko, co się do utrzymania 
potęgi przyczynić mogło, życzy sobis, aby wale- 
cznej armii udało się niezadłngo uŚmierzyć po- 
wstanie. Minister obrony krajowej, jen. Welsers- 
heimb cieszy się z tej życzliwości wszystkich 
stronnictw dla armii, bo ona też strzeże spokoj- 
nego rozwoju wszystkich interesów, i dlatego 
jej interes usnnąć powinien wszelkie spory. 
Dziękuje mianowicie Suessowi za słowa współ- 
czucia dla armii. W Dalmacji postępuje rząd z 
rozwagą, ale stanowczo, i spełai zadanie przy: 
wrócenia powagi Austrji. Wszechstronne uznanie 
programu rządowego napełnia ministerstwo za- 
dowoleniem. (Oklaski.) 

Wiedsń d. 1. marca. Rada zawiadowcza 
zakładn kredytowego postanowiła zaproponować 
walnemu zgromadzeniu, rozdzielenie dywidendy, 
z którego wypada po 17',, zł. cd akcji za rok 
1881; zwiększenie funduszu rezerwowego w sto- 
sunka 20'/, od czystego zysku, przez- 60 wzro- 
śnie tenże o 634.000 zł.; odpisanie 100 000 zł. 
od wartości gmachu zakładu ; przeniesienie re- 
szty zysków w kwocie 10.000 zł. na rachunek 
roku następnego. Cały ogół zysków z konwer- 
sji renty złotej węgierskiej nie został wciągnięty 
w podział zysków roku 1881, ale przeniesiony 
na rok bieżący. 

Wiedsń d. 1. marca. Przy ciągnieniu losów 
pożyczki państwowej z r. 1864 padła główna 
wygrana na serję 227 numer 78 -— druga wy- 
grana na 5.1384 n. 66 — trzecia na s. 1099 n. 
19 — czwarta na s. 1029 n. 79. Po 5.000 zł. 
wygrały s. 1095 n. 21 i s. 1384 n. 68. Prócz 
tego wyszły serje 1538, 3741, 1923, 2333, 672, 
789, 1090 i 494. 

Wiedeń d. 1. marca. Stara Presse utrzymu- 
je, że Skobelew przybył wczoraj do Wiednia, 
przenocował i dzisiejszym pospiesznym pociągiem 
odjechał przed południem do Petersburga. 

Zagrzeb d. 1. marca. Wyższy sąd kroacki 
suspendował sześciu adwokatów za podpisanie 
starczewiczowskiego (opozycja serbska) manife- 
stu wyborczego, $ 

Belgrad d. 1. marca. Minister wyznań przed- 
łożył skupczynie projekta do ustaw, regulujących 
zarząd kościelnego i klasztornego majątku, jako- 
też sprawy rozwodowe. Co do tych ostatnich, 
rząd proponuje aby rozstrzygał w nich nie ko- 
Ścielny ale Świecki trybunał. 

Petersburg d. 1. marca. Na ostatniem po- 
siedzenia sądowem w procesie Trygonja i towa- 
rzyszy, na chwilę przed ogłoszeniem wyroku i 
zanim Żandarmi zdołali przeszkodzić, podszedł 
Kletocznikow do Merkułowa , dał mu w twarz i 
rzekł te słowa: „Weź to odemnie i od moich 
towarzyszy.“ (Merkułow był także jednym z o0- 
skarzonych, ale w ciągu procesu składał zezna- 
nia obciążające towarzyszy ; p. r) 

Na karę Śmierci skazani zostali ci, którzy 
brali udział w zamachu z 13. marca 1881 r. a 
więc Michajłów, Kołotkiewicz, Trygonja, Sucha- 
now, Issajew, Kletocznikow, Emiljanow, Baran - 
nikow, Merkułow i Lebediewowa. Resztę skaza- 
no na ciężkie roboty bez ograniczenia terminn, 
z wyjątkiem Lustiga, któremu wymierzono na 
cztery lata roboty w kopalniach. 

Petersburg d. 2. marca W ukończonym 
właśnie procesie Trygoni odznaczały się mowy 
obrońców: Spasowicza, Gerarda, Bnimistrowa i 
Aleksandrowa taką śmiałością, że przewyższały 
nawet obronę w poprzednich procesach politycz- 
nych, mianowicie w procesie Wiery Zazuliczó- 
wny, której także bronił Aleksaudrow. Aleksan- 
drow protestował zwłaszcza przeciw temu, że 
prekurator oskarzał Emilianowa o udział w za- 
machu z 13. marca (zabicie cara) na mocy przy- 
znania się w wstępnem śledztwie złożonego. W 
tym względzie oparł się na kodeksie cara Ale- 
ksego Michajłowicza, i dalej rzekł: „Obżałowa- 
nych można pod pewnym względem nazwać cho- 
rymi, wszełako osobiście są oni ludźmi przyzwo- 
itymi a nawet zacnymi. Wyklnczywszy carobój- 
stwo, znajdziemy u nich doktrynę, nad któr 
rozprawiać warto.“ Przy kwestji, zkąd przyszedł 
Emilianow w wsiępnem śledztwie do przyznania 
się do udziału w zamachu z d. 13. marca, dodał 
Aleksandrow: „Jako obrońca muszę poświadczyć, 
że mego klienta nie zmuszano do tego torturą, 
jakkolwiek w kraju i za granicą twierdzono, że 
na więźniach politycznych torturami wymuszano 
zeznania, Co do Kmilianowa przeczę temu sta- 
Nowczo, a jako obrońca jego jestem świadkiem 
najlepszym“. (Ztąd wynika domysł, że resztę 
więźniów brano na tortury.) 

* 


* 


* 


Tylko w jednej części wczorajszego numeru 
drukowane. 


Wiedeń d. 1. marca (Pryw.) O terminie 
zamknięcia sesji Rady państwa nie definitywnego 
dotychczas nie postanowiono. Rozprawa budżeiowa 
ma być ukończoną w połowie przyszłego tygodnia, 
poczem bezpośrednio wejdzie na stół Izby wniosek 
Zeithammera. 4 A 

Wisdeń d. 1. marca. (Pryw.) Koło polskie 
Życzy sobie aby jeszcze w ciągu tej sesji wniesio- 
no do Izby ustawę o uwolnieniu od opłąt stemplo- 
wych i należytości trzech galicyjskich pożyczek 
krajowych, tudzież o udzieleniu prawa egzekucji 
przez kraj zagwarantowanemu hypoteczaemu oddzia- 
łowi banku krajowego. 

Wiedeń dnia 1. marca (Pryw.) Ustawa o 
czeskim uniwersytecie miała wczoraj - otrzymać 
sankcję cesarską, 3 : 

Wydział budżetowy Izby posłów, po:dłuższych 
rozprawach zezwolił wczoraj na kredyt dodatko- 
wy w celu upaństwowienia kolei Zachodniej. 

Boden Credit Anstalt daje za rok 188] dy- 
widendy 17'|, guldena. 


Tryost dnia 1. marca (Pryw.) Między Al- 


ŁAJ m, p 4 11 
Banku hyp. galic, 6 pret. . . . 
5 


4 | Rubel rosyjski srebrny 


banczykami wzmaga się wzburzenie. Derwisz ba- 
sza ma się udać do Nowego-Bazaru. 

Kotar d. 1. marca. (Pryw.) Skobelew jest 
oczekiwany w Cetyni, dotąd przybywa z Włoch. 

Wiedeń dnia 1. marca. (Urzędowe) Jeneralna 
komenda z Serajewa donosi dnia 28. lutego wie- 
czór o dalszych zamierzonych operacjach wojska 
w Zagorju. 

Jovanowicz donosi dnia 28 lątego, iż tego dnig 


z Stolaczu, Bileku i Trebini przedsięwzięto w kie- . 


runku północnym większe wyprawy ale mie do- 


strzeżono nigdzie oddziałów powstańczych, prócz 
kilku zbrojnych w wielkiem oddaleniu. Miejscowo- 
ści znaleziono opuszczone przez mężczyzn. Dalsze 


wyprawy będą przedsiewzięte. Małe utarczki za- 


szły 25. lutego na górze Orlawy pod Korytem a 
w Krywoszy pod Bunowicami, na południe od Ubli. 


Dziś, we czwartek dnia 2. marca 1882, 
Na dochód 


ANIELI ASZPERGEROWEJ 
SWIAT NUDÓW 


(Le monde ou Von s'ennuie) 
komedja w 3 aktach E, Paillerona, przełożył 
L. Masłowski. 


Jntro, w piątek dnia 3. marca 1882. 


KSIĄŻĘ METUZALEM 


opera komiezna w 3 aktach Wilder'a i Delacour'a. 
Muzyka J. Straussa. Przekład B. Czerwieńskiego. 


Z nową garderobą i dekoracjami. 


Przyjechali dnia 2. marca 1882, 
HOTEL ŻORZA : E. hr. Borkowski z Sucho- 


woli. A. hr. Borkowski z Szlachelniec. M, hr. Bor- 
kowski z Mielnicy. 
rówki. Hr. Stecki i K. Kosielski z Podola mos. W. 


E. hr. Dzieduszycki z Izydo- 


Ciepielowski z Mramorniey. L. hr. Dębicki z Kra- 
kowa, J. Urzica, J. Tentu i dr. J. Urzica z Ru. 
mnnii, 

HOTEL EUROPEJSKI; A. Lipski z Moskwy. 
A. Neudeck i A. Pallat ze Stryja. 


HOT = ANGIELSKI: B. Skibniewski z Ba- 


lic, W. Czajkowski z Swirza. L. Kobylański z Kor- 


niowa. T. Kamiński z Podola mos. Dr. S. Jarocki 
z Tarnowa. J. Vivien z Poznanki hetm. 

HOTEL WARSZAWSKI : A. hr, Wodzicki z 
Dnbłan. B. Kuczewski z Królestwa. A. Boczkow- 
ski z Dziewiętnik, 


m w 
POCIĄGI KOLEJOWE 


podlug zegaru iwowskiego 
przychodzą do Lwowa: 

ZE STANISŁAWOWA: na Stryj, rano o godzinie 8 mi- 
nut 25, wieczór o godz. 8 min. 20. 

Z KRAKOWA: o godz. 5 min. 40 rano pociag pospieszny 
o godzinie 9 min. 27 wieczór pociąg osobowy, o go- 
dzinie 11 min. 29 przed południem mięszany. 

Z CZERNIOWIEC: o godzinie 10 min. 0 wieczór pociąg 
pospieszny; o godz. 4 min. 5 rano pociąg mieszany, 
godz. 3 min. 52 po południu pociag mięszany. 

Z PODWOŁOCZYSK : na dworzeo w Podzamczu o godzi- 
nie 3 min. 18 rano i o godz. 3 min. 56 popołudniu 
pociąg PAŃ 

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec główny lwowski o go- 

dzinie 10 min. 30 wieczór pociąg pospieszny, o go- 

dzinie 3 min. 50 rano pociąg osobowy, o godzinie 4 

min, 12 po południu pociąg mięszany. 

Odchodzą ze Lwowa: 

KRAKOWA: o godzinie 10 min. 50 przed północą 

pociąg pospieszny; o godzinie 4 min, 53 rano pociag 

osobowy, o godzinie 5 minnt 9 po południu pociag 


i y. 

CZERNIOWIEC: 6 godzinie 6 minut 80 rano pociąg 

pospieszny, o godzinie 12 minut 10 rano pociąg mię- 

szany, © godz. Jl minut 10 w nocy pociąg mięszany. 

DO PODWOŁUCZYSK: z głównego dworca, o godzinie 6 
rano pociąg pospieszny, o godzinie 12 minut 0 po 

południu pociąg mięszany, o godzinie 10 minut 81 

wieczór pociąg mięszany. 

STANISŁAWÓWĄ: ua Stryj , rano o godzinie 7 mi- 

„nut 5, wieczór o godzinie 6 minut 55, 


DO 


Kwów, z Izby handlowej, 2, marca, 
I. Akcje za sztukę 
(bez kup. bieżącego). 


Kolei galic. Karola Lndwika 290 50 294 50 
„ wowsko-Czerniow.-Jassk. 164 — 168 — 
Banku hypot. galic. po 200 złr. 297 — 305 — 
„ kredyt. galic. po 200 złr. £50 — 255 == 


II. Listy zastawne za 100 złr. 
(bez kup. bieżącego). 

Tow. kred. galic. 5 pret. w. a. . 99 90 101 25 
LF) n” 9 » 95 
Z STOW, 99 90 101 25 

w  . 89350 ©1 50 

101 25 102 25 

10*/, pr. 100 60 102 — 


LA) 
okres. . 


4 » 3 n 


gi M 45 . 98 50 99 75 
Galic. Zakł. kred. włośc. 6 pret. 100 -- 101 50 
4 A a E 95 — 96 — 
HI. Listy dłużne za 100 złr, 
Ogólnego rolnicz. kred. Zakładu 
dla Galicji i Bukowiny 6 pret. 92 m= 94 ~: 


IV. Obligi za 100 złr. 


Indemnizacyjne galicyjskie . 98 75 100 50 
Obligacje komun. Zakł. kr. wł.69%/, 100 — 101 50 
Pożyezka kraj. z r. 1875 po 6*/, 100 75 102 50 
Losy miasta Krakowa . „. 18 - 20-' 

” „ Stanisławowa - 25 — 2 — 

V. Monety. 

Dukat holenderski . . 554 5 64 

„ Cesarski . . 556 5 66 
Napoleondor . ; . 947 957 
Półimperjał rosyjski 973 98 


$ 152 162 
„ n» papierowy . < 1202122 
100 marek niemieckich 58 40 59 10 
Srebro . A 
Kupony w srebize 


KURS GIEŁDY WIEDENSKIEJ, 


Wiedeń 2. marca 1882. © 
godzina 2 minut 25 popołudniu. 


Lwy kredytowe 175— Wegler. kred, ak.304,25 
Ang'o-austr. 123 — Unionsbank 119.75 
Kolej Kar. Lud, 29450 Nordbahn 248 — 


Kolej Alföld. 165.75 
Kolej Lw.-czer. 167 50 
Wied, Comanal, 123 75 
Weg. kolej zach. 163.— 
Renta weg. 6'/, 118.25 


Kolaj Połud. © 136 50 
Kolej Elżbiety 206 50 
Weg. Nordostb. 159.50 
Weg. obl. p. w zł. 93 — 
Kolej siedmiog. 108.75 


Losy tureckie 23.75 Ros. rubei pap. 121 5/, 
Bankverein 116.— Galic. indemnix. 99.50 
Losy wagier. 115.75 Marki niemiecki —— 


Uspozobienie: bardzo silne. 
„ Wiedeń , 2, marca 1881 
godzina 10 min, 45 przed południem 


Akcje kredyt. 308.— Anglo-austrj 4 — 
Kolei Kar.-Lud. 294,50 Kolej Połudn. 138 — 
Unionsbank 120.75 Napoleondor 9.52 
Rosyjs. baskn. 1.217, Usposobienie: silne 
Berlin, 1. marca 
„ godzina 5 minut 40 po południu 

Rosyjs. bank. 207.— Akcje kredyt. 521.50 
Lombardy 225. — Galicyjskie 124.25 
Kolei Rumuń. 62.60 Aust. bank, 170..5 


w « 

Do dzisiejszego numeru dołącza się 
dla prenumeratorów zamiejscowych cen- 
nik nasion Mikołaja Wolińskiego. 


; Nakładem JULIUSZA WILDTA w Krakowie 
Wa Post wyszło i jest do nabycia we wszystkich księgarniach 


najwyborniejsze OGRODNICTWO POKOJOWE 


czyli 
Przewodnik dla chodających kwiaty w mieszkaniu, 


Ekonom 


rutynowany w siłe wieku znejdzia nmie- 
szczenie. Zzłosić się Go Zarządu dóbr w 
Taurowie ost. poczta Kozłów. 1664 1—3 


Następujące NOWOŚCI literackie pew. : 
Wea wagowa |DO SpPrZedania 


Seyma Í- 078)KOWSKIEG0,2000 korey kartofli 


Æ Pewna i predka pomoc 
nawet w gastarzatych cierpies 
niach jest 
Henryka Blocha 


we Lwowie: 


cebulek — pół mli od stacji 


Piermiki 


8ą to d'a lubowników chodują:ych kwiaty bardzo pożądane P oszukuje sie ajentów 


ter gośćcowy. 


B0BBP3ZDRESINAA 


AEn son BEBEZBZZDZZ, 
ł 


1638 2—2 ; „M 
FAZA i bet kolei- w Borkach wielkich. 
mo Kutniekiego 2118 Bliższą wiadomość ulzieli Spółka |" Poleca enkiernia 2 1 ws' „ówki, szczególniej pod względem chodowania ich i pielę-|fla kawy. Prowizji 5 pret Hamburg Th.D 
Peir książę, powieść historyczna , í sau 5 aarre . Mix. Saenger. 1080 2—2 | Wynalczca otrzymał za znakomiiy 
4.50 rolnicza w Tarnopolu. © JYSBUIBEGĆB?GR. nowania w salonach, których są prawdziwą ozdobą. 8 swój wyrób sloty medal sztuki i E 
miejętuosoi i medal włoskiego bia- A 


J. I. Kraszewskiego 3 tomy n 
Ranieaa, powieść z podań titew- 
skich przez J. I. Kraszewskiego „ 
Saee histor czne z I5tu illustra- 
cjami Andriollego przez Stanisła- 
wa Smolkę. Serja I. p 
Zaksete siły, powieść W. Marrene 
(Mańkowskiej) łk zj 
Córk. szasia ana, powieść przez 
Ch. Dsstys 


: — 08 
Jlstorja jednej Paryźank: powieść 


1663 1—3 


8miu do 2Gtu miesięcy, są w obnrze 
zarodowej w Uśrierzu pod Warężem 


Klecz ciate 


miary 15'/, lst 6, 


pod wierzch szkolnie i w zaprzęgu ujeż- 


|czystej rasy berneńskiej w wieku od |dzona z wolnej ręki za przystępną cenę 


w Gródku, u dr 


do rFprzediin a, 
1615 2—2 


Niedźwieckiego. 


mi é-i o różnych gatu: kach ziemi — O podlewaniu. — O powietrzu i światł'. — 
O przecadzanin, rozmnażaniu i o cho:obach roślin. — O szkodliwych kwiatom ©- 
wadauh -- tudzież szesegółowy opis roślin ozdobnych mogących się e:0!0 gé w 
pokoju — wreszcie alfshetyczny spis icù nazwisk noł:kich i ła ińskish. 
Cena cgzempl. 1 zł, — w ozdobcej oprawi» ! zł 80 et. 


tem opłatnie. 16 | 


Juliusz Wildt, ks'ęgarz w Krakowie przy ul Grodzkiej Nr. 36. 


Książeczka ta obejmuje oprócz przedmowy 148 st-osnis i zawiera: W ad.-|L 461. 


Ogloszenie licytacji. 


C. k Sąd powiatowy w Du- 


Na zamówi nia wprost do ma'e u zjnioue przeka» m pocztowym posy= b e ;:ku ogłasza, iż na skutek u- 
1 


chwały 


Wydziału wierzycieli 
m*sy rozbiorowej p. Ignacego 


łego krzyźt. — Cena 60 et. 
Dix Lwowa i całej Galicji głó 
woy skład E eru gośćcowego u ap- ; 
tek«rzı Henryka Blumenfelda pod 
„Zło”wm słoui m* we Lwowie, zka 
wszelkie zamówienia z prowineji od- 
wrotnąę p- ztą załatwia się. 

165! 1—? 

ATOA TIA GOD DÓB 303 NTDIDAG IEI 


A m | | d uma ka] F: 


3033383933] 


ajj SRECSERE X 


przez O. Feuilleta . 1— 2. EP. F. H TS | r LA - 
Miszpynia, listy 2 podeóży A. zę” po ufank ow ES cenah fo 2ebs: Heinemanns Septembar GI: EE WWAN a » z brab. Krasickiego przeprowadzi Wkiadkowe i 
wińskiego 2 tomy „ 38—|cia. Zgłoszenia przyjmuje właścicie Podczas mojej 20-letuej praktyki ; dnia 15. marca 1882 i w na-| spekulace 
Autrbicgrafia Johna Stnarta a w Uśmierzn, poczta Waręż. 2—5 gospodarskiej próbowałem róźuego Dla teatrów amatorskich l stępne dnie każdym razem og RE dk okupos B 
. ? w 
spekulacji, spółek i premii 


„ Milla $ gi 
Zycie kobiet n? z emi, przedsta- 
wit A. Schweiger-Lerchenfeld z 
wieloma illustracjami N A 
Mowa nasza i lud Feliksa Micha- 
łowskiego A n 
Opisanie ziemi w figurach, ryci- 
nach i mapkach, ułożył 8. Gar- 


gD orais się w powiecie Sambor- 


gatunku nasiona kukurudzy rozmno- 


skim, Drohobyckim lub Staromiej- |ŻyĆ, lecz tylko jeden gatunek Mele 


dzierzaw y 


w dobrej glebie od 200 do 300 morgów z 


nomanns Sepicinker Mais 
w ostatnich trzech latach przezemnie 
wypróbowany pod każdym względem 
udał mi sę, (Gatunek ten może za- 


}oleca księgarnia F. H. RICHTERA (H. Altenberg) | 


we Lwowie 


Biblioteke teatrów amatorskich 


której w dane do ychczas 22 numeiów zawierają: 


godzinie 10 rano, w q omieszka- 


niu aworskiem w Bachórcu do- 


trowolną publiczną wyprzedaż 


ruchomości do tej masy należą- 


cych jako to: bydła, koni, u- 


wykoruje nznavy dla rzetelności i 
Gyskr cji po oryginulaych kursach 
Ba va jedynej i wyłącznie dla Au- 
Siu-Węgier miarodawczej "WMD 
gieldzie wiedeńskiej 
dom bankowy „Leitha“ (Halmai) 
we Wiedniu, Śchotteuring 15. Fa- 


oulski i —.97|dobremi budynkami ekonomicznemi, in- tem jeżeli nasienie jest prawdziwe IN k je 
2 > à - n 07 A. a , "4a R 4 A k p lja z = k : s sęk 
Ogreduietwo pokojnwe czyli prze- wentarzem lub be z tegoż, na CA giang bezwątpienia w północnych i górzy- p : A Y, komedj w 3 at'a h Biórnsona zł 4. 40 rządzenia domowego 1 gospo chow; szybk» i doświ.d'zona infor- 
wodnik dla chodujących kwiaty zaraz lub od św. Jana do objęcia. j r E Bi r 3. Ka`'o:ze, komedyjka w 1 akvie, J A, hr. Fredry 3 -40 dar że t h Ś macia «tel : 
e Eann e „a 1.—|Wni właścicieli mający chęć wejść w u- stych krajach w wielkiej ilości być „ 3. Kapr s, komedja w 1 aksis, Alf. de Musset . 240 a czego 1 że te ruż omosci vg an aotit A aa na 
Pernanik weterynur'jny dla go- kład, raczą się zgłosić pod lit. U. D.|sadzonym. W interesie i dla dobra 4 P M RA EE TE s l ” _7Qtym i nastypnych dniach tylko|* aaeb dai uuską EM Aaroa 
A r AEE R * dikóc aż łranoo %oste ros Sazabdb, „1658 1-2 oder Aa i aasan e 6 „ Przezorna Mama, komedja w 3 aktach, Bhzińsk!egə n —.70,09*_ , jasego dzi unika „Lit ha* tudzież 
POR PJ „OE ję Bitte ua ZE ary aky spo | 6" Sataf, bard v bkao Zasala Zalemikkeo z dobowy © zojwęcej «oluającemu ara, e baraer Hog ae M 
Przewodnik gry szachowej przez > ° . > pc a 4 |» 6- puåtowsl , komedja Ww 1 ¿keie azimierza alewskiego „ —.40kową najwięcej  oliżrującemu)” gnj.nia s osobów wałsdak i apaku. 
Partiusa „1.50 Znak: mite powodzenie sobem umożliwić jak największa roz-| „ 7, Pan Damazy, komedja w 4 aktach, Bizińskleg» „ l— sprzedane zostaną. _ 16621—8_ |æ lacji i papierów itp) franco 1 gratis. 
o Wake Diay A AI opravo- . mnożenie tego szczególnego gatunku z 8. Zarzutka balowa k m. w 1 akcja p. Delacour i P. Roger „ — 0, D :biacko d. 26 lutego 1882 g 163 1 -12 
DE o nęnaka ać maly of ła kakde odemnie wali + 70. Pam Butt Kaa y Bak a Da dale kann UWR Ee = 0 
młodszej dziatwy W. Przyborow- : e ž » 10. Panra Pivert, kom. w 2 ak. z franc., Achilesa Eyraud „ —. . 898|84. 
PRZE T ry- ziaruko zejdzie zaręczam. Heinemann| „ 11, Mąż od biedy, kom. w 1 akcie przez Jórefa Bllziń „kiego „ — 40) IL. 
cinami, rysunku W. Gersona „ 2.25 p E disi aiak prienna gin ori chl „ 12. Teatr amatorski, komedja w 2 aktach Bałuckiego n —80 à .. 
a7 i $ k: i Saena z Kd zzz wakć 18 Wróble, komedia w 3 akta h pp. Labiche i Delacour —80 0 j ł j li { 
Najlepiej polecony kantor Maczka ryżo w a Czechach 1 kilo po 3 złr., Mantbuer| | 14, Chleb ludzi bodzie, kom, w 1 ak. przes Jór. Blizifskiego > —.40 0SZENIE cytacji. 
EDA ooh bed AD przygotowana z Bizmutem |“ Peszcie fnnt po 60 ct. — Ja zaś) „ 15, Morderca, kom. w 1 akcie z fran, przes E About p —40| 7 www 
firmach z pierwszemi rekomeudacjami, dła tezo to dniała szczęśliwie ta skór sprzedaję 1 tuut po 80 ct, 5 kilo „ 16. Bańki mydl»ne, kom. w 2 ak. pp. ag. Labiche i Edm. Martia „ —.40 Dnia 20. marca 1882 odbędzis stę w III. biurze magistratu 0 godzi. 
ME tułaj i na Szląskn zastępywać| niedostrzeżona płzysteje do” po 3 zir. 15 ct Heinemann i Mau- » 17. Marcowy kawaler, krotochwila w 1 aktie prze. Bllzińskiego p —,40| tie 12. w południe publiczna licytacja ofertowa celem oddania w przedsiębior- 
w poa e a E a ciata, radajć thner „zakupili odemnie w tym rokn n 18. Miodowe m esiące, kom. w 2 ak. przez M A. D.jskiego „ —.60, stwo oświetl:nia publicziego naftą przedmieść miasta Lwowa na lat trzy ato od 
w Wrocławia. 161 1—8 |6erze świeżość natara!ną nasienia tego w większej ilości. » 19. Pałacyk. kom. w 1 ak, z franc. pp. Meilhac i L, Halóv/:,, —.40| 1. czerwca 1832 do 81. maju 1885 roku 
m "R Józef Malili, » 20. Po kwestie, fraszka w 1 ak. oryg., nap. przez Sulisława „ —.40 j Wadjum 2.800 zł. względaie 700 zł. jeżeli oferta opiewa ni oświetlenie ná- 
Nauczyciel domowy GH F AY 1660 Ladzin, poczta Rymanów, » 21. Takich więcej, kom, w 2 ak., nap. Wine. Jul, Wdowiszewski „ —.60, frg jednego p.zedmieścia. | 
> za | » 22. Rozbitki, komedja w 3 aktach, Bliziński:go . p —.80 Bliższe warunki w IU. biurze magistratu. 


> WOW M 


z cehlubnem poleceniem życzy sobie objąć 
lekcje do uczniów szkół normalnych, lub 
niższych średnich we Lwowie, lub na pro- 
wincji, tenże posiada język niemiecki 
specjalnie, tudzież uczy jazdy konnej i 
gimnastyki systematycznie. — Adres: p 
adr. Friedrich dla nauczyciela, ul. Skarb- 
kowska , l. 35, Lwów. 


Magazyn Perfum w Paryżu 
9. na ulicy de la Prix, 
Dostać można w magazynach galanter, 
pp. Kamila Strzyżowskiego, Leona 
Feintucha, Dzikowskiego i Jahla K. 
Bayera & Leona i w apt. P. Mikolascha. 


Celem wydzierzawienia folwarku miejskiego Persenkówka w powiecie 
Lwowskim tuż za m. Lwowem przy trakcie Stryjskim położonego, obejmującego 


obszaru mniej więcej : 


roli orn'j 58 morgów, sianożęci 32 morgów, pastwiska 20 morgów 


wraz z gruntami miejskiemi obok rogatki 
tykającemi, obszaru około 33 morgów i 


Stryjskiej położonemi, do folwarku przy- 
z prawem propinacji na dwanaście lat 


począwszy od dnia 24. czerwca 1882 odbędzie się licytacja za pomocą pisemnych 
ofert «miz Ll. marea 1882 o godzinie lltej przed południem w biurze 


Departamentu 1. magistratn. 


Cena wywołania mstanawia się za pierwsza sześciołecie na 900 złr. w. 4., 
zaś na drugie sześciolecie na 1000 złr. w.a. rocznego czynszu dzierzawnegu, oprócz 
rego, opłacać będzie dzierzawca: podatki rządowe z dodatkami i ponosić będzie. 


wszystkie ciężary komunalne i gruntowe. 


Oferty należy zaopatrzyć w wadjum wynoszące kwotę 200 złr, w. a. 
Warunki licytacji przejrzeć można w pomienionym biórze w godzinach u- 


wysjlii pocztą, , 
zn zaliczeniem, oclone i 
framco, tak że odbiorca nie ponosi 


Żadnych wydatków 


Kosz 5 kilo 


Z "mówienia z prowincji z załączeniem przypa ającej kwoty przekazem 
pocztowym załatwiają a'ę odwrotną pocztą franco, ponieważ wysełanie 
 |'8 pobianiemtak małej kwoty pociąga za sobą ato.aukowo znaczne koszta, 
1331 6—18 


EET ZWT UGT AOI E A a e 


Dyrekcja 


i bez wstrzykiwania 
boz lekarstw przeszkadzających; trawie- 
niu, tzdzież bex oborób następnych : 

rzerwania zatradnienia, wjylecza we- 

iug zupełnie nowej metody, doświsa- 

czonej w niezliczonych wypadkach. 
upławy meczowe, 

tak świeżo powstale, jakoteż bardzo za- 

starzała, naturalnia, gi untownie i szybko 
Dr. HARTMANN, 
członek lekarskiego Wydziału, 

w Wiedniu Stadk, Habsbutgorg nie jak 

dawniej, lecz Stadt, „eilergasse, Nr. 11. 

Wylesza także wyrzuty skórne, svę- 
żenia, npławy u kcbież, bladaczkę, 
niepłodność, upławy, 1, 1I"1 

. osłabienie merkie, 
bez. wyszynania i bez wyşalania, równie 
leczy eyfilie 1 wrzody wazel- 
kięgo rodzajn sa pomocą kor: n- 
pondencji. Za dyskrecję ręczy, a na tą- 


7. EED a Oh SK. 1665 1—3 


Dywidendy udzieliło człoakom swoimi po 10%,. 


kowską Ajencję Wzajemnych ubezpieczeń od ognia, gradobicia i na życie. 
KRAKOWIEC, dnia 28. lutego 1882. 


Ks. Jan Ssczepek. Komorowski. Fr. Stadnicki. 


ANTEE CIA R E E S E BALL Z G T 
sz- Fabryka wyrobów żelaznych 4 
"E. Bredta w Ottyni 


poleca swego wyrobu: 
Nowe konstruowane ŻZkonne kieraty i = 
młocarmie z wytrzęssezemi i sitem z potrzebnomi dý 
do tego pasami kompletria urządzone, po cenie 315 złr.7 Jl 
na miejscu w Ottyni. 1376 4—8 
Kowo konstruowane sieczkarnie ręczne do 6 
gatnnków mięczki o 380 milimetrów szerokości w przełyku 


Dlą wygody mieszkańców miejscowych i okolicznych przyjęło Kra- | 


Magistrat król. stoł. miasta 


We Lwowie dnia 23. lutego 1882 r. 


BENTE 


C. k uprz. 


nikach donoszono) 
tyle i w tem 5 


1657 1-4 


NDROR 


gal. akcyjny 


S 
| ; 
. KT " b j R) B a 
l owisrjący 6-45 sztuk mjdokon. $ Stowarzyszenia zaliczkowego w Krakowu, $ BANK HIPOTE CZNY 
£ i : 3 ñ ki h ( pomarańcz zł. 1.85 zarejestrowanego x niesgraniczonęy poręką x - Fa 
EL aa i 4 MESYNSKICN (cytryn zł. 1.96. podaje do publ. wiadomości, żo obrót kasowy w r. 1881 był następujący: i we Lwowie A 
"RLZ" iE: Przychód: 
gie P t | Skrz nka 5 kl 1. Udziały członków łr. 2948.84 | wydaje 5. 
e FTROOWIIA TUSZNIKATSZA I : 2. - Wkładki: o i ! % i 
EI zo | ; szczę dności l „ 3930.97 : CA 
4 | SUETTWWNE M" a , Ash Eno EA pły 8. Wierzyciele wekslowi , c A CE -< od dnia 41. stycznia 1884 począwszy 
ZE 4 9 nyc z 5 P- 4. Pożyczki na skrypta spłacone 3 1544,4 a ; 
Ax EK" mu lub oliwy y p » + g 
a f . ; 5. Procenta pobrane ; ś „ 1132.08 Ñ É Ni 
HE T. Wiśniowiecki 650 CDMA + oem ali c 6. Fundnsz rezerwowy . : A 285.— g : j 
Ai i BSF w hotelu Żorza”%WBĘ A E aG najmocniejsze „ 1.10 | m T. Zwrot kosztów adminiatacjj d p te ty z 
PR) poig s ; e Arsa!la TOZĘTZEWAJĄCE y —. e 8. Zwrot kosztów prawnyć A A 5 RS ; E l r A 
SFE BRON WeaoiEIth ayitemon meini an A ii p za piewcy: sekr , Oo g 9. Rezerwa należytości rządowych . : 13 20 i 3 proc. płatne w 30 dni po wypowiedzeniu 
‘isi rychlej za miermą eem e; Belame taac ajio: "_8 | W 10. Wycofane lokacje a a 300.-— 3 4 60 
(de daken at Eska n P ŻOR O" uns Rum gwar. praw. Jam. „ 1.10 | p Razem zir. 24914.85 x ” U, 1 ” 
Mig ni DiE Ę z 4 : s * = j n 3 M 7 E 
"AR głębokiu veson > wyk rb R ti É | aua Foren i i. erneak gnajdująca. się jagere w obiegu 4'/, pro- 
Saet ; H . Zwrot udziałów 3 - zł. 321. j centowe Asygnaty kasowe z 60-dniowem wypowiedze- 
"FE Ax M. Molnar : er a i 2. Zwrot wkładek oszczędności o X 842 29 niem, będą aktów acz 6d dnia 1. marca 1881 
il! „prze ma T. Wiśniowiecki, | rrawdzica chińska praz Burz z 3. Reeskontowane weksle spłacone „  2050.— Li poe z ws j ARGE 49) Janais E A dożych Akad 
= ; e gr WR "MDE 4 Pożyczki udzielone członkom nu skrypta „ 19557.50 I kę oe J E aii dama Żerzym ~ 
: | Cos. Pecco kwiat: nejl kilo zł. 6.— o  Procenta wypłacone . = à. o 10480 ka wego turminu wypowi ; 
Souchorg nader aroem. p pa 6. Koszta administracji, założenia i ruchomości „œ 443 94 Do | Lwów 1. <ttzni» 1481 
| Congo dusk. i mona a „ 880 T. Zaliczki na koszta prawne 3 72 75 EG) 2 ycz ; PY i Ś 
j DŁ. ma bertaty mni j jalą 2 8. Należytości rządowa } F 3.89 R Dyrekeja. s 
s może D do innych tomiri Has! 9. aa. fund. mA, w MAJ instytucjach , ży (Przedruk nie będzie opłacony). 1363 8 -? © 
A 1584 w pakunek. 2—8 10. (Gotówka z końcem roku 1881 Ą » 52. TAP MPA R: m 
Dzierzawa folwarku $ zg: p t Razem złr. 24914.83 gopor pitati Bane TENI T AEEA WAL ZKE 8 
| R. Maiti Tryest. | | l — < — 
| Ogólny przeto obrót kasowy wynosił 49829 złr. 66 ct. Will L H El (6 
EFA E À Liczba członków z końcem roku wynosiła 171. Í itama LassSona 99 AIT=LHXIT 
3 Ei ers enko wka. = = Stowarzyszenie przyjmuje wkładki na oszczędność i oprocentowuje zajmuje niezaprzeczenie pierwsze miejsce pomiędzy 
s Sk WH takowe z dniem 1. stycznia 1882 po 5°% | wszyStkiem i dotąd na wzmacnianie i porost włosów za- 
kiem beviar Udziela członkom swoim pożyczek na skrypta i weksle za opłatą Nie posadź podst kę) WZRCŻĆ = | 


soach, gdzie już żadnych niema korzeni, nowe włosy wy” 
twarzać, (gdyż środek taki nie istnieje, chociaż to już 
niejednokrotnie o wielu innych tynkturach mylmie w dzien- 


jednakże wzmacnia on skórę i korzenie © 
pusnóh, że wypadanie włosów w bardzo 


krótkim czasie ustaje i z korzeni, jak długo tylko takowe 


zupołnie jeszcze nieobnmarły— nowy włos wytwarza, jak to już wielokrotnie 
15 


praklyczmie stwierdzono. 
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Na barwę włosów środek ten niema żadnego wpływu i nie zawiera šada ych 
zdrowiu szkodliwych stłąadników. — WYŁĄCZNA sprzedaż na Lwów 
w głównym magazynie parfumerji u p. IGNACEGO JAH ŁA, Plac Marjaoki, 


Hotel Langa. 


William Lassou, Londyn, Paryż & Berlin. 


Główiny sklad 1534 4—22 


piwa ołomunieckiego 


nagrodzonezo medalem zasługi na wystawie wiedeńskiej, dla 


Galicji i Bukowiny we faszkach i beczkach 


uELIASZA HERTERA, 


| danie, wysyła, bezawicożnie lekxratra. 


Galic. Bank kredytowy | 


16389 1—3 po 75 zł, Takża gniotowniki i prasy do oleju, pługi itd. 
[pa OE owi EO] 


rzędowych. 


Maglstrat kr. stoł. miasta 
Kxuów, dnia 20. lutego 1882. 


J. EhRmałtowicz. 


KE E E E AEE EOE AET 
= N oroza Srodrnemi medalami asugi! Wo Lwowie; ulica Jagiellońska, L 3., Fabryka we Lwowie, Filia pszrakowie, bukiennice 20. f 
NN ZZA d : poleca | i 
š wydaje — począwszy od l. „stycznia 1881 Wodę lwowska tdzuaczsjkeż się prayjomnym, dłagotrwaya ||| - 

80 et. 


skiej toalecie, flakou zł. ra póž Sarona P 
przednią, — tlakon ot, 25, 50 © zł. 
Wodę kolońską najprzedniejszę (potrójną) flat. ot. 40,80, zł. 1.50. 
Perfum na wzór angielakich i francuskich sporządzone, jaśmino- 
y wa, folkowa o©poponaks Chypr. heliotrop. hiacynt, kon- 

walis, róża itp., od 80 ct. dv 8 zł. flakcn. 


il i a 
Wodę lewandowg kia rooma ambrowg do skrapianis al- 


flakun 50, 70, 80 e. i zir. 1,20, 


Ocet toaletowy. * ij oinin, ae gą eozyna 


Ocet salonowy do kadzenia 60 ot. 


z zapachami fijcłko Ess Bouquet, Mille- 
Woda toaletowa flours, baliótrop, rg pn rd i ką- 
pieli — flakon 1 zł. 


Powyższe wyroby zostały wyszozególnione na wystawach owych 
i zagravicznych & modalacą! zasługi 1 listum Pochwal ym, RASY 
Główne skiady w_ aptekach w Przemyślu pp. Nahlika, Stanisławowie 
Btechera, Tarnopolu Jamrugiewioza, Podhajoach Karzykiewicza, Stryju 
Zgórskiego, oraz we wszystsich lszych sklepacb. 


- ASUKBUBUTHA MASA 


de zapuszczania podłogi 
w pięciu koiorach, pudełko wystarczające na wielki pokój 
| kosztuje 1 zł. | 


Ć Do nabjycia w hfajadlach: 
PDA we Wiedniu L. Brzełany, w Pradze J- Proissig, w Bernie F.' 
= Żohmidt, w Krakowie J. F, Fischer, K. Okoń, M. Jawornieki, 
A. Sueski, w Brzozowie A, Mariniowa i 8p., w. Bochni J, Mi- 
chnik, w Brzeżanach E, Moerli; w Brzesku J. M. Celnik, w Jaś 
tie 6. Eteiabana Syn , w Senoku R. Barth, w Nowym Sączu 
K. Miller, w Tarmowio Leazozyński Fr. i W. Hildner; w Sędzi- 
©) szowie Mizerski, w Rzeszowie. Sohaiter | Sp., E. Neugebauor, 
JĄ w Przemyślu E. Meachalski, M. Kozłowski, M. Krug, Domni- 
GA kowa.i i Bękner, w Jarosławiu K. Zabłotny, w Stanisławowie 
23 K. Kcepacz, W. Waldek, w Kołomyi J. Rożański, w Zaleszczy= 
J tach H. Sanocki, w Czerniowcach Ig. Schnirch, w Samborze B. | 
SJ Żulawski, w Rohatynie Fr, Marx, w Horodente ©. Pochowski, w: 
SA Tarnopolu A, Morawetza Spad. i E. Frantz. w Brodach W. Ada- 


z, 


o 
< 


0 Wai 7 | 
45 ANYGNATY KASOWE 
z 30-dniowem wypowiedzeniem, 
zaś wszystkie inne w obiegu znajdujące się 
asygnaty kasowe 
począwszy od dnia 1. kwietnia 1881 


będą oprocentowane tylko po <i| z 30-dniowem wypo- 
wiedzeniem. 


Lwów dnia 1. stycznia 1881. 


2 


i 
2 

+ 
po, 


a 


Szprycowane i 
jhbygieniczna | 

niezawodnej 
skuteoaności za 
pobiegająe,ja- 


najduje się we wszystkich apte- 


byrekcja 


dyne, które Je6zy bez żadnych inuych lekarstw. . 
kach na kuli ziemskiej; w Paryżu u p. J. Ferré aptekarza, 102, ulica Riehelieu, we - 
Lwowia w aptekach pp. Krzyżasowskiege [obok Brygidek], Mikołascha i Z. kuc- j 


kera; w Krakowie n Trauczyúskiego i Redyka; w Czerniowcach u Golichowskiege, 
E AT MAĘLOPYE IEC ACZ S T 
Z drukcrui „Głasety Narodowej.“ 


SE ET DANY. 


POCZ TZ RDA ZSEE 


* Odpowiedzialny redaktor 


FNM OE; ZY ZPY 


wyławoy i atkiti J. Dobrzański” i ; = i 


